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K O N G R ES BIBLISTÓW

W p ap ie sk im  In s ty tu c ie  B i
b lijn y m  w  R zym ie o b rad o w ał 
V I M iędzynarodow y K ongres 
b adaczy  S ta reg o  T es ta m e n tu . W 
K ongresie  U czestniczyło 150 u -  
czohych k a to lick ich , p raw o sław 
n y ch  i p ro te s ta n c k ic h  z 25 k r a 
jów .

U czestn icy  K ongresu  zostali 
p rzy jęc i p rzez  p ap ieża  P aw ła  V I, 
k tó ry  w  sw ym  p rzem ów ien iu  
zw rócił uw agę n a  ekum en iczny

m uszą  w yrzekać  się czynnego 
u d z ia łu  w  p ra c a c h  loży. P o d s ta 
w ą te j decyzji b y ł fa k t, że loże 
m asońsk ie  w  k ra ja c h  n o rd y c 
k ich  w  p rzec iw ień stw ie  do m a 
sonerii w  p o łu dn iow ej E urop ie  
i w  P o łu d n io w e j A m eryce  n ie  
m a ją  c h a ra k te ru  an tykoście lnego  
a n i a n ty k le ry k a ln eg o . Do lóż 
m asońsk ich  na leży  tu  szereg  p a 
sto rów  p ro tes tan c k ich .

K ośció ł k a to lick i p o tęp ił m a 
so n erię  w  1738 r. W  p óźn ie j- 

*■ szych  czasach  w y d an o  jeszcze 
s iedem  d o k u m en tó w  p o tę p ia ją 
cych  (m. in . s ły n n ę  en cy k lik ę  
„H u m an u m  g en u s” L eona  X III). 
D opiero  w  o sta tn ich  la ta c h  s to 
su n ek  do m aso n erii u leg ł zm ia
n ie

STO SU N EK D O  M ASONERII

K o n fe ren c ja  b isk u p ó w  k a to 
lick ich  k ra jó w  n o rdyck ich  
(Szw ecja, N orw egia. D an ia , F in 
lan d ia  i Is lan d ia ) zdecydow ała, 
że cz łonkow ie lóż m asońsk ich  
p rzy  p rzy jęc iu  do K ościoła n ie

W ielu duchow nych  i św ieck ich  
w yznaw ców  lu te ra ń sk ie g o  K oś- 
ń o ła  w  D an ii w y raża ło  życzenie, 
aby  b isk u p em  V iborga zosta ła  
p o słan k a  z p a r t i i  s o c ja ld e m o 
k ra ty czn e j, d łu g o le tn i m in is te r  
w yznań  p an i B od il-K och . P an i 
K och odm ów iła  je d n a k  o św iad 
czając, że n ie  posiada  odpo
w ied n ich  k w a lif ik a c ji do p e łn ie 
n ia  tego  u rzędu .

W  d u ń sk im  K ościele  lu te ra ń -  
sk im  k o b ie ty  pe łn ią  fu n k c je  p a 
sto ró w  ju ż  od dw u d z iestu  la t.

D ZIENN I KARZ-KAPŁANEM

S u fra g a n  L yonu  b isk u p  A ncel 
U dzielił św ięceń  k ap ła ń sk ic h  
znanem u  d z ien n ik arzo w i, filozo 
fow i i socjo logow i Józefow i F o l- 
lie t. F o llie t liczy  62 la ta . B ył 
p ro feso rem  U n iw ersy te tu  P a ry s 
kiego. n acze lnym  re d a k to re m  
p ism a „T em ps p re s e n t” —  
w sp ó łp raco w n ik iem  w ie lu  czaso
p ism  i au to rem  szeregu  p rac  
naukow ych .

c n a ra k te r  K o n g resu  i o k re ś lił 
b ad aczy  S ta reg o  T e stam en tu  j a 
ko ’’św iadków  i h e ro ldów  tr a d y 
c y jn y ch  w a rto śc i” w  św iecie  u- 
leg a jący m  sek u la ry zac ji.

STUDIA KATECHETYCZN E  
W NRF

70 k a tec h e tó w  fran cu sk ich , m. 
in. księży  i s ió s tr  zakonnych  
zapozna je  się  w  M onach ium  ze 
s to su n k a m i k a te c h e ty c z n y m i w  
N R F. K a tech ec i ci są  ab so lw en 
ta m i In s ty tu tu  K ateche tycznego  
K ato lick iego  U n iw e rsy te tu  w  
P a ry żu .

N O W A PLACÓW KA  
EKUM ENICZNA

29 b. m . zo s tan ą  o d d an e  do u -  
ży tk u  p ie rw sze  b u d y n k i „E k u 
m en icznego  O śro d k a  Ż yc ia” w  
O tm arin g en  ko lo  A ugsburga . W  
O środku  tym , k tó ry  je s t w sp ó l
n y m  dzie łem  ew an g e lik ó w  i k a 
to lików , zn a jd z ie  pom ieszczen ie  
k a to lick i ru c h  „F o k o la re” i  e - 
w angelick ie  „B rac tw o  w spólnego  
życia” .

P ro te k to ra t  i op iekę  n ad  O - 
śro d k iem  eku m en iczn y m  sp ra 
w u je  b isk u p  ew ange lick i B a
w arii D ie tz fe lb in g e r i  b isk u p  
k a to lick i S tim p fle .

ZGRO M ADZEN IE PO KO JO W E  
W LU BLIN JE

W  d n iu  9 m a ja  b r. w  sa li F i l 
h a rm o n ii w  L u b lin ie , pod p rze 
w o d n ic tw em  Ks. B isk u p a  T a d e u 
sza R. M ajew sk iego , odbyło  się 
zg rom adzen ie  poko jow e p o św ię
cone w o jn ie  w  W ietnam ie . R e 
fe r a t  zasadn iczy  w yg łosił ks. 
sen. R yszard  T R E N K L E R .  
A pel do ch rześc ijan  odczv ta l ks. 
d z iekan  N E S T E R O W I C Z .

BIERZM OW ANIE 
W PARAFII W G R U D KA CH

O rd y n a riu sz  D iecezji W ar
szaw sk ie j — K s. B iskup  T adeusz  
R. M ajew sk i w  d n iu  12 m a ja  b r. 
do k o n a ł w iz y ta c ji k an on iczne j 
p a ra f ii  w  G ru d k ach , u d z ie la jąc  
S ak ram en tu  B ierzm ow ania .

Z p rzy jazd em  B iskupa  O rd y 
n a riu sz a  zosta ła  po łączona u ro 
czystość 40-lecia zo rgan izow an ia  
v  G ru d k a c h  p a ra f ii  p o lsk o k a to - 
lick ie j o raz  in s ta la c ji dz iekana  
d e k a n a tu  lu be lsk iego  ks. p rob . 
J a n a  F I R L E J A .

W K ongo p o w sta ła  n o w a K o n 
g reg ac ja  zakonna  kob iet. S io
s try  noszą s tró j a f ry k a ń sk i i 
p ra c u ją  n ad  zachow an iem  w  
K oście le  i w  li tu rg ii zw yczajów  
a fry k ań sk ich .

W  ram ach  dzia ła lności K om i
s ji K o o rd y n acy jn o -o rg an izacy j-  
n e j Pol. R ady  E kum . w  d n iu  9 
V. b. r. w  L u b lin ie , pod  przew ód* 
n ic tw em  Ks. B iskupa  T adeusza

R. M A JE W SK IE G O  odbyło sK 
p osiedzen ie  Oddz. Pol. R ady  
E kum . z  u dz ia łem  du ch o w ień 
stw a  w szystk ich  w yznań  ch rze ś
c ijań sk ich  z te ren u  w oj. lu b e l
sk iego — pośw ięcone I I I  O - 
gó lnoch rześc ijan sk iem u  Z g ro m a
dzen iu  P oko jow em u  w  P rad ze .

R e fe ra t sp raw ozdaw czy  w y 
g ło sił ks. D y rek to r Z dzisław  
P a w l i k .  W  to k u  d y sk u s ji na  
p y ta n ia  odpow iedz ia ł Ks. sen. 
R yszard  T R E N K L E R  — p rze 
w odn iczący  PoL Oddz. C hrześ 
c ija ń sk ie j K o n fe ren c ji P oko jo 
w ej.

Ilość ch rześc ijan  w  Je ro zo li
m ie  w  ciągu  o s ta tn ich  d w u d z ie 
s tu  la t  (1948— 1967) zm n ie jszy ła  
się z 25 ty s ięcy  do 12 tysięcy , 
m im o że liczba  lu d n o śc i w  J e 
rozo lim ie w zrosła  ze 100 ty s ięcy  
do 264. W  ty m  o k res ie  b ard zo  
w y d a tn ie  zw iększy ła  się liczba 
w yznaw ców  m ozaizm u.

E ku m en iczn a  R a d a  K ościołów  
F in la n d ii p rz y ję ła  do sw ego g ro 
n a  dw óch p rzed s taw ic ie li K oś
cio ła  rzym skokato lick iego .

P rzew odn iczący  Ś w iatow ego  
Z w iązk u  K ościo łów  R efo rm ow a
nych  p ro f . d r  W ilhelm  N iesel i  
g e n e ra ln y  s e k re ta rz  d r  M. 
P ra d e rv a n d  w ezw ali w ie rn y ch  (55 
m in ) 109 re fo rm o w an y ch  i p rez- 
b ite ria ń sk ic h  K ościołów  w  69 
k ra ja c h  do m odłów  o p o k ó j i  w  
in te n c ji ciężko dośw iadczonych  
g m in  p re z b ite r ia ń sk ic h  w  N i
gerii.

Z jednoczony  K ościół C h ry s tu 
sow y w  U SA  m ian o w ał „koordy
n a to ra  p o k o ju ”, k tó reg o  zad a 
n iem  będzie  w sk azy w ać  drogę 
sku tecznego  d z ia łan ia  w  p o li ty ' 
ce  zag ran iczn e j d la  osiągn ięcia  
p oko ju . C hodzi p rzed e  w szy st
k im  o pokó j w  W ietnam ie.

N a  u roczystości k u  czci św . 
M arka  (1900 roczn ica  jego 
m ęczeństw a) K ościół k o p ty jsk i 
m a  zam ia r zap rosić  p rz e d s ta w i
cieli w szy stk ich  kościołów  człon
kow sk ich  SR K . U roczystości od
b ęd ą  się  25-28 czerw ca b r.

U czniow ie C hrystu sow i liczą  
obecn ie  w  K ongo 250 ty s . w y z
naw ców . Od 6 la t  K ośció ł w  
K ongo p o siad a  p e łn ą  au tonom ię . 
M isjonarze  am ery k ań scy  w  licz
b ie  60 s ą  z a tru d n ie n i p rz y  p r a 
cach  pedagogicznych, a d m in is tra 
cy jn y ch  i służb ie  zd row ia .

P rzed s taw ic ie le  k a to lick ich  i 
p ro te s tan c k ich  sem in a rió w  d u 
chow nych  podczas o b ra d  w  
In d iach  żądali u sun ięc ia  z życia 
litu rg iczn eg o  i kościelnego w p ły 
w ów  zachodnich. Ich  zdan iem  
p ierw szym  k rok iem  k u  „ in d ian i- • 
zac ji” K ościo ła  w  In d iach  będzie  
w p ro w ad zen ie  języków  m ie jsco 
w ych  do litu rg ii.
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Ś W I Ę T A  U C Z T A
EW ANGELIA

w edług św . Ł ukasza  (14, 16—•24)

Onego czasu: Pow iedział Jezus fary
zeuszom tę /przypowieść: Człowiek pe
wien zgotow ał w ieczerzę w ielką i w ez
w ał w ielu . I posłał sługę sw ego w  go
dzinę w ieczerzy, żeby przyszli, bo już 
wszystko gotowe. I poczęli się w szyscy  
społem  wym aw iać. K upiłem  w ieś i ko
niecznie m uszę pójść, a obejrzeć j<): 
proszę cię miej m ię za wym ówionego.

A drugi rzekł: K upiłem  pięć par w o
łów  i idę je próbować: proszę cię, miej 
m ię za w ym ówionego. A  inny powie
dział: Żonę pojąłem, a przeto nie mogę 
przyjść. I w róciw szy ów  sługa oznaj
m ił to panu sw em u. "Wtedy rozgnie
wany gospodarz rzekł do sługi swego: 
wynijdź rychło na ulice i  na drogi 
m iejskie, a ubogich i ułom nych, i chro
m ych, i ślepych wprowadź tu. I rzekł 
sługa: Panie, stało się, jak rozkazałeś, 
a jeszcze jest m iejsce. 1 rzekł pan do 
sługi: W ynijdź na drogi i opłotki, a 
przymuszaj do wejścia, aby dom mógł 
być zapełniony. A  powiadam wam, że 
żaden z owych m ężów, którzy byli za
proszeni, nie zakosztuje w ieczerzy  
mojej.

„Religia nie jest doktryną, lecz żyw ym  
przejawem  życia. W szak wszelkiem u  
poznaniu prawd chrześcijańskich nie 
chodzi ty lko  o ich znajomość, lecz o 
chrześcijański żyw ct; ten zaś pragnie 
w yjść na jaw i wcielić się w  czyn, a 
nie w siowa choćby i najpiękniejsze“.

(A. CIESZK O W SK I)

CZERW IEC

N 16
•

A liny , Ju s ty n y
P n 17 L a u ry  A dolfa
Wt 18 M ark a , E lżb ie ty
S r 19 G erw azego , P ro tazego
Cz 20 Bogny, F lo ren ty n y
P t 21 M arty , A lic ji
So 22 P au lin y , F law iu sza

D w u k ro tn ie  u ka za ł J e zu s  C h rys tu s  
K ró le s tw o  Boże pod obrazem  u cz

ty :  raz w  ew angelii św . M a teusza  
(22, 2— 14), d ru g i ra z  w  ew a n g elii 

św . Ł u k a sza  (14, 16— 24).
S w . Ł u k a s z  o w ie le  k ró ce j i p roście j 

p rzed sta w ia  tę p rzyp o w ieść  n iż  św . M ateusz. 
Dla Ł u ka sza  nie is tn ie je  ka ra  na ty ch , k tó 
rzy  o d m ó w ili p rzyb yc ia  na u cztę , chociaż  
w y m ó w k i ich b y ły  ró w n ież  b łahe ja k  u M a
teusza . Jedyna, ka rą  d la  n ied o szłych  b ie
s ia d n ikó w  zd a je  się być s tw ie rd ze n ie  yo sp e -  
darza  dom u: „... a ża d en  z  za p ro szo n ych  nie  
sko sz tu je  n iczego z  u c z ty  m o je j", To  
w szy s tk o .

T y m cza sem  św . M ateusz ro zw ija  p rzyp o 
w ieść  da lej. M ów i o szacie  godow ej ja ko  
w a ru n k u  u czes tn ic zen ia  w  uczcie  i  p o ka 
zu je  w  ja k i  sposób c z ło w iek , k tó r y  te j  s za ty  
n ie  m ia ł ponosi srogą karę . U ka ra n i zo s ta 
ją  ta k że  ci, k tó r zy  w zg a rd z ili za p ro sze 
n iem .

C zy n n ik ie m  łą czą cym  obie re lacje  je s t za
p roszen ie  na  ucztę  b iedo ty , p rzechodn iów . 
T en  „ d em o kra tyc zn y"  g es t gospodarza w y 
praw ia jącego  b a n k ie t w yda ję , się zra zu  n ie 
co za sk a k u ją c y m , chociaż w  istocie n ie je s t  
n iczym  n o w ym  w  p ra k ty c e  izra e lsk ie j. W ia 
dom o b o w iem , że  do p ew n ych  u cz t d opusz
czano  biedotę, n iew o ln ikó w  i w d o w y , ba, 
is tn ia ły  n a w e t p rze p isy  p ra w a  określa jące  
u d zia ł b iedo ty  w  ucztach  u rzą d za n ych  p rzy  
o k a z ji zło żen ia  o fia ry  p o jed n a w cze j. To, że  
M a teu sz-ce ln ik  i Ł u k a sz -h u m a n is ta  m ów ią
o zaproszen iu  b iedo ty  z  n iem a łą  em fa zą  je s t  
raczej dow odem , iż  w  czasach C hrystu sa  
p r a k ty k i  te u  ogółu Iz ra e litó w  n a leża ły  do  
rza d ko śc i, ta k  ja k  np. u  nas do rzadkości 
należą zn a czn ie jsze  ja łm u ż n y  d la  ubogich  
p r a k ty k o w a n e  częs to  w  dobie  w czesno
c h rze śc ija ń sk ie j. A  p rzec ież  i ch rześc ija ń 
sk ie  ja łm u ż n y  i ż y d o w sk ie  u c z ty  k o m u n ijn e  
m ają  tę  sam ą p odstav.-ę ideow ą  — m iło s ie r
dzie  w obec b liźn iego.

N ie od rzeczy  je s t zw rócić  uw agę na sło 
w a , k tó re  w  ew a n g e lii Ł u k a sza  poprzedza ją  
cy to w a n ą  p e ryko p ę , na bezpośredn i k o n 
te k s t te j  p e ryko p y .

Jezu s zg rom ił p rzed  chw ilą  tych , k tó r zy  
sk w a p liw ie  ub iega li się o p ie rw szeń s tw o  
p rz y  b ie s ia d n ym  sto le. Z a w s ty d z iw szy  goś
ci w yp a d a ło  p o w iedzieć  ta k ż e  coś gospoda
rzow i. S tą d  Jezu s m ów i: ..gdy w y p ra w isz  
obiad  a lbo ucztę , nie w zy w a j p rzy ja c ió ł an t 
braci, an i k re w n y c h , an i boga tych  sąsia 
dów ; m ogą cię bow iem  n a w za jem  zaprosić, 
a w te d y  o tr zy m a łb y ś  nagrodę za sw ó j czyn . 
A łe  g d y  w y p ra w ia sz  ucztę , w e z w ij  ubogich , 
u ło m n ych , chrom ych  i ś lepych , a b łogosła
w io n y m  będziesz, bo nie m a ją  ci c zy m  od
płacić: odp ła tę  o tr zym a sz  p r z y  z m a r tw y c h 
w sta n iu  sp ra w ie d liw y c h "  (14, 12— 14). Na to  
jed en  z obecnych  zaw oła ł: „B łogosław iony, 
k tó r y  będzie spożytea l chleb  w  K ró les tw ie  
B o ży m ’’ (14, 15). 1 w ła śn ie  ten  m o m en t s ta 
je się bezpośredn im  pow odem  w yg łoszen ia  
p rzyp o w ieśc i o K ró le s tw ie  B o żym  pod obra
zem  u c z ty  z ie m sk ie j.

K ośció ł nie bez p r z y c zy n y  c zy tn  out a w in 

ną p eryko p ę  w  o kres ie  B ożego C iała. C ho
dzi o zachęcen ie  w ie rn ych  do  u d z ia łu  w  
uczcie  e u c h a ry s ty c zn e j, o obecność p rzy  s to 
le k o m u n ijn y m  ja k  n a jszerszych  rze sz  w ie r 
nych , „aby dom  m ó j b y ł n a p e łn io n y  u c z tu ją 
c y m i"  w śród  k tó r y c h  nie m a  ró żn ic  s ta n u , 
pochodzenia  i narodow ości, g d y ż  w szy s tk im  
jed n a ko w o  „daje się P an ’’.

W litu rg ii św ię ta  B ożego C iała  K ośció ł 
m ó w i o w ażności i doniosłości M szy  św . G d y  
w  procesji na B oże C iało o b n o sim y  C h ry s tu 
sa po u licach  i p łacach, to  ch cem y  p rzez to  
dać do zro zu m ien ia , że  E u ch a rystia  je s t  
p u n k te m  cen tra ln y m  ka to lic y zm u . D okoła  
E u ch a rystii sku p ia  się całe ży c ie  ch rześc i
ja ń sk ie . Do tego  p u n k tu  zm ie rza ją  w s z y s t
k ie  d o g m a ty . W e M szy  sw . u zew n ę tr zn ia ją  
się tr z y  w ie lk ie  idee, i d e a  o f i a r y ,  i d e a  
p r z e i s t o c z e n i a  i  i d e a  z j e d n o c z  c -  
n i a.

N a szy m  za d a n iem  je s t  w c ie lić  w  życ ie  te  
tr z y  idee. C h rystu s poio iedzia ł n a m : „Dos
k o n a ły m i bądźcie, ja k  O jciec w a sz  N ieb ie s
k i  d o sko n a ły  je s t”. B yć  d o sko n a łym  —  to  
ceł naszego życ ia . Do zdobyc ia  te j  doskona 
łości dopom aga nam  w  sposób z n a k o m ity  
M sza św . p rzyp o m in a  nam  o ty m . D ążen ie  
do św ię to śc i polega na o fia ro w a n iu  się , na  
p rzem ien ien iu  w e w n ę tr zn y m  i  z jed n o czen iu  
się z  C h ry stu sem . K ie d y  w ie rn i zg ro m a d zen i 
na M szy  św . p rzez  p o krop ien ie , m o d litw y  u 
stopn i o łtarza  zo s ta li O C Z Y S Z C Z E N I, a 
przez L e k c ję  i E w angelię  O ŚW IE C E N I,w te 
d y  k a p ła n  z d e jm u je  w elon  z  k ie lic h a  i na 
p a ten ie  o fia ru je  ch leb  — sk ła d a  o fiarę: tr z e 
ba S IĘ  O F IA R O W A C  B ogu  — ca łkow ic ie  
i bez reszty .

K a p ła n  b ierze ch leb  w  ręce sw o je  i  m ó 
w i: „To je s t C iało m o je ”. I  podnosi to  C ia
ło B oże do góry, aby  je  w ie rn i w id z ie li . 
N astępn ie  pochyla  się nad k ie lich em  i m ó 
w i: „To je s t k re w  m o ja ”. B racie. Siostro-' 
P a trzy sz  na te  św ię te  postacie  i m ó itis z  z  
w iarą: ,JPan m ó j i Bóg m ó j’’. C zy  zd a je sz  
sobie spraw ę z w ag i ty ch  słów , k tó re  w y 
m aw iasz?  „Pan m ó j i Bóg m ó j"  — ta k  m oże  
ty lk o  m ó w ić  ten , k to  p racu je  nad sw y m  
w e w n ę tr zn y m  urob ien iem , p rzem ien ien ie m  
się. To nie są słow a  g rzeszn ika , ży jącego  
ta k , ja k b y  Boga nie było. „Pan m ó j i Bóg 
m ój", to  słow a  aposto la  C hrystu sow ego . Oh 
za u fa ł C hrystuso io i, po szed ł za  n im , u w ie 
rzy ł w eń . W y zb y ł się w sze lk ic h  p rzyw in za ń  
g rzesznych . N ie  co fną ł się p rzed  żadną  o fia 
rą. S ło w e m , p rzem ien ił się  w e w n e trzn ie .

K ap łan  p r z y jm u je  K o m u n ię  św .
W począ tkach  c h rze śc ija ń s tw a  w szy s c y  

obecni w  kościele  p rzy s tęp o w a li do K o m u n ii  
św . M u s im y  pow rócić do te j  p r a k ty k i. K o ś
ciół nasz b lisk i je s t rodzin ie  ko ścio łów  s ta 
ro ka to lick ich , a w ięc  naśladu jących  p ie rw 
szych  chrześc ijan . K o m u n ia  jed n o czy  pas Z 
C h rystu sem . C zęste  p rzy jm o w a n ie  C h rystu sa  
je s t za d a tk iem  z jed n o czen ia  w iecznego , ja 
k ie  c zeka  na nas w  n ieb ie . T a m  b ęd z iem y  
oglądali C h rys tu sa  tw a rzą  w  tw a rz . B ęd z ie 
m y  z  C h ry s tu se m  z jed n o czen i na w iek i.

Ks, M. P-
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UDZIAŁ PRAWOSŁAWIA W RUCHU

K ościo ły  p raw o sław n e  uczestn iczy ły  \v  p ra 
cach R ad y  na  ró w n i z innym i

D alszy  e ta p  zacieśn ien ia  kon tak tów  p r a 
w o sław ia  ze Ś w ia tow ą R adą  K ościołow  n a 
s tą p ił w  1961 r. podczas o b rad  I I I  Z g rom a
dzen ia  O gólnego w  N ew  D elhi. W ów czas o 
członkostw o R ady  u b ieg a ł się jeden  z n a j
w iększych  kościo łów  p raw o sław ia , a m ia 
now icie  R osy jsk i K ośció ł P ra w o s ła w n i. I l i  
Z grom adzen ie  O gólne p rzy ję ło  ró w n ież  w 
poczet członków  P o lsk i A u to k efa liczn y  K o
śció ł P raw o sław n y . W la ta c h  n as tęp n y ch  
p rz y s tą p iły  do Ś w ia to w ej R ady  K ościołów  
pozostałe  K ościoły  ta k , ze obecn ie  Ś w ia to 
w a R ada  K ościołów  liczy 14 au to k e fa lic z 
nych  K ościo łów  p raw osław nych .

W ielu działaczy  ch rześc ijań sk ich  często 
za d a je  sob ie  p y tan ie , czy u d z ia ł p ra w o s ła 
w ia  w  p raw ach  R ady  n ie  h a m u je  je j roz
w oju? In n e  n a to m ia s t p y ta ją : ja k  m ożna 
pogodzić teologię i l i tu rg ię  p raw o sław n ą  z 
p ro te s ta n c k im  m yślen iem  i o b rząd k iem  k o 
ście lnym ? D w adzieśc ia  la t  is tn ien ia  R ady  
w ykazało , że m ożliw a je s t w  pe łn i w spó ł
p raca  obu tych  k ie ru n k ó w  ch rześc ijań sk ich . 
Jeże li K ościoły  p raw o s ław n e  n a leżą  do R a 
dy. to n ie  je s t to  żadne  dopasow an ie  się 
do is tn ie ją c e j s t ru k tu r y  te j o rgan izacji, lecz 
w y rażen ie  fak tu , że są one k ręgosłupem  
R ady  — tak i pog ląd  w y ra z ił p ro f. N issio tis, 
ied en  z zastępców  se k re ta rz a  genera lnego  
Ś R K  M ówi on, że idea  ru c h u  ek um en iczne
go p rzew yższa zam ie rzen ia  R ady , R ada jes t 
ja k b y  jed n y m  z kościo łów  członkow skich  
zaangażow anych  w  p racy  ekum en iczne j. T ak  
ro zu m ian y  ru c h  ekum en iczny  n ie  pozostaw ia  
w ątp liw ości, że K ościoły  w schodn ie  b iorą  
udzia ł w  dążen iu  do odnow y ch rze śc ijań s t-

c ro d z in ie  K ościołów  n a leżących  do 
Ś w ia to w ej R ady  K ościołów  znaczny 
p ro cen t stan o w ią  K ościo ły  p ra w o 
sław ne. J e s t to  z jaw isko  bez  p re c e 

densu , że p raw o sław ie  p o tra fiło  znaleźć d la  
sieb ie  m ie jsce  w  ru ch u , k tó ry  sw oje  k o rze 
n ie  zapuścił w  K ościo łach  p ro te s tan c k ich .

W 1920 r. P a tr ia rc h a t  E kum en iczny  w  
K o n stan ty n o p o lu  za in te re so w a ł się ruchem  
ekum enicznym , k tó ry  w ów czas p rzy b ie ra ł 
fo rm y  p rak ty czn e j w sp ó łp racy  K ościo łow  i 
og łosił en cy k lik ę  in ic ju ją c ą  zb liżen ie  z 
p ro tes tan ty zm em , k tó ry  w ów czas b y ł m o to 
rem  w szelk ich  in ic ja ty w  ekum enicznych .

W ch w ili tw o rzen ia  Ś w ia to w e j R ady  K oś
ciołów  p raw o sław n i p o tw ie rd z ili z a in te reso 
w an ie  ru ch em  ekum enicznym , co w yraziło  
się w  akc ie  p rzy s tąp ie n ia  n iek tó ry ch  K oś-

Iciołów  p raw o sław n y ch  do tw o rzące j się  R a 
dy. F a k t te n  m ia ł duże znaczen ie  d la  ro z 
w o ju  ru ch u  ekum enicznego. K ościoły  p ro te s 
tan ck ie , k tó re  stan o w iły  zdecydow aną w ię k 
szość w  R adzie  m u sia ły  uw zględnić  sp ecy fi
kę  w schodniego  ch rześc ijań s tw a .

T a k o n fro n ta c ja  dw óch w ie lk ich  n u rtó w  
w  ch rześc ijań s tw ie , k tó ra  dokonyw ała  się w  
sam ej R adzie , ja k  ró w n ież  i na  p łaszczyz
n ach  reg iona lnych , n ie  b y ła  pozbaw iona 
tru d n o śc i. Od sam ego początku  w y ło n iły  się 
tru d n o śc i językow e, k tó re  z resz tą  do dzis iaj 
m a ją  m iejsce. F a k t ten  częściow o ogran iczał 
pe łn y  u d z ia ł p raw o sław n y ch  w  różnych  
k o n fe ren c jach , z jazdach  czy d y sk u s jach  te 
o logicznych. Je d n a k ż e  z czasem  tru d n o śc i 
te  schodziły  na  p lan  dalszy , a poszczególne

w a w  tak im  sam ym  sto p n iu  ja k  inne  K o
ścio ły  ch rześc ijań sk ie .

UD ZIAŁ PRAW OSŁAW IA W O BRAD ACH  
W UPPSALI

Jed n y m  z m om en tów  w y ró żn ia jący ch  IV 
Z grom adzen ie  O gólne od do tychczasow ych  
je s t fa k t, że n a jw ięk szą  g ru p ę  k o n fesy jn a  
stanow ić  będą p raw o sław n i. W U ppsali d e 
legac i p raw o sław n i będą  s tan o w ili aż 30 
proc. ogólnej liczby u czestn ików  Z grom a
dzenia . T en  znaczny  udzia ł p raw o sław ia  w
IV  Z grom adzen iu  O gólnym  R ad y  zapow ie
d z ia ł p a tr ia rc h a  A ten ag o ras z K o n s ta n ty n o 
pola  — gdy w  ub ieg łym  roku  sk łada) w i-

WATYKAN
jakiego nie znamy

U *  s k u te k  ro zp isan ia  n o w ych  w yborów , 
ro zw ią za ń y  p a r la m en t rołoski n ie zd a zy t 

za tw ie rd z ić  postanow ien ia  k o m is ji p o se lsk ie j  
W spraw ie , k tó ra  od k i lk u  la t zaprzą ta ła  
Uwagę spo łeczeń stw a , p o li ty k ó w  i s fe r  go
spodarczych : ob łożen ia  k u r ii p a p ie sk ie j po
d a tk ie m  dochodow ym .

R ola  W a ty k a n u  ja ko  pow ażnego  partnera
io sp eku la c ja ch  g ie łdow ych  była sk rzę tn ie  
u kry w a n a . Jego dzia ła lność d a tu je  się w  
ty m  za kres ie  od 1929 ro ku , g d y  io W yniku  
u k ła d ó w  la te ra ń sk ich  fa s zy s to w s k i rzą d  M u-  
ssolin iego  u zn a ł fin a n so w e  roszczen ia  p a 
p ieża , p rzeka zu ją c  2 tego  ty tu łu  c zek  op ie
w a ją cy  n a  750 m ilio n ó w  liró w  oraz p a k ie t 
różnych  a k c ji w a rto śc i m ilia rda  lirów . P e ł
n o m o cn ik  fin a n so w y  W a ty k a n u  a rc h ite k t

N ogara u lo ko w a ł te k a p ita ły  ta k  ko rzy s tn ie ,  
ż e  3 la ta  tem u  b ry ty js k ie  p ism o  „The Eco- 
n o m is t” szacow ało  tuartość a k c ji na ponad  
5 m ilia rdów  dolarów  — c zy li jeszcze  raz 
ty le , ile w  w artośc iach  fin a n so w ych  posia 
dał w ów czas rząd b ry ty js k i!

O koło 10 proc. k a p ita łu  w a ty k a ń sk ie g o  
za in w es to w a n o  w e  W łoszech , resztę  u lo ko 
w a n o  k o rzy s tn ie  w  ca łym  św iecie  k a p ita li
s ty c zn ym . Do k u r ii p a p ie sk ie j należą m . in. 
udzia ły: n a jw ię k sze j w  św iecie  w y tw ó rn i  
w ód  m in era ln ych  uP erie r” w e F rancji, osła 
w ionego  ka syn a  gry  w  S a n  R em o, sp ó łk i 
b u d o w la n e j „Societa G enera le  Im m o b ilia re
— posiada jącej w  sa m y m  R zy m ie  2 ty s ią ce  
dom ów  i bu d u ją ce j naw et w  W aszyng ton ie  
drapacze ch m u r, to w a rz y s tw  k o m u n ik a c y j
n ych  i tu ry s ty c zn y c h , e le k tro w n i i gazow ni, 
fa b r y k  p rze tw o ró w  ży w n o śc io w ych  itp

O brót ty m i k a p ita ła m i d o ko n u je  się p rze 
de w sz y s tk im  p rzez  dw a  b a n k i w ło sk ie  — 
Banca d i R om a, k tó re m u  p re z y d e n tu je  sio
s trzen iec  papieża  P iusa X I I  oraz Banca di 
S a n to  Sp ir ito . Za granicą  in te re sy  W a ty 
k a ń sk ie  rea lizu ją : lo n d yń sk i H a m b ro ’s B a n k ,  
B a n k  M organa w N o w ym  J o rku  i s zw a jca r
sk ie  to w a rzy s tw o  „C redit S u is se ”.

G d y  w  1962 ro ku  p r z y ję to  w e  W łoszech  
u s ta w ę  poda tkow ą , obciążającą posiadaczy  
a k c ji za g ra n iczn ych  ro c zn ym  p o d a tk iem  w  
w y so ko śc i 15 proc. zy sk ó w , oznacza ło  to  
dla W a ty k a n u  — w ed ług  szacow ań  e k sp e r 
tó w  — coroczne odprow adzan ie  do skarbu  
p a ń stw a  m in im u m  12 m ilio n ó w  dolarów . 
L ecz ku ria  pap ieska  an i m yśla ła  podporząd
ko w a ć  się ob o w ią zu ją cem u  u s ta w o d a w stw u . 
N ie  było  to  tru d n e , póki rządy  spraw ow ała  
sa m o d zie ln ie  chadecja . J u ż  w  1963 roku  
m in is te r  fin a n só w  M a rtin e lli sk iero w a ł do  
w szy s tk ic h  f irm , w  k tó ry c h  W a ty k a n  po
siadał u d z ia ły  — pou fne  p ism o, in fo rm u ją ce
o zw o ln ien iu  ty ch  a k c ji p rzez  rząd od po
d a tku .

S ka n d a l w y b u ch ł, g d y  chadecjo  siraciia  
abso lu tną  w iększo ść  i so c ja ld em o kra c i u zy 
ska li w g ląd  W gospodarkę  finansov>ą p a ń s t
w a. Sp ec ja ln a  k o m is ja  p a rlam en tarna  w ię k 
szością 17 g łosów  p rzec iw ko  13 anulow ała  
n ic zy m  nie u zasadn ione p rzy w ile je  pa p ie 
sk ie . Od now ego pa rla m en tu  za tem  za leży , 
w  ja k ie j w y so ko śc i będzie nadal w zrasta ło  
w a ty k a ń sk ie  k o n to  bankow e.

(w g T yg, D em o kra tyczn eg o )



2v ly  w  R zym ie ja k  i w G enew ie. Z dan iem  
A tenago rasa  ruch  ekum en iczny  zyska! d o j
rzałość, lecz z d ru g ie j s tro n y  zn a laz ł się w  
sy tu a c ji k ryzysu . K ryzys ten  polega na tym . 
że w ie lu  członków  Ś w ia to w e j R ady  K ościo
łów  zadow ala  się do tychczasow ym i o siąg n ię 
c iam i i n ie w y k azu je  zapa łu  w  k ie ru n k u  
dalszego rozw o ju  zm ierza jącego  do jeszcze 
w iększe j jedności. W łaśn ie  obecnie z a is tn ie 
je m ożliw ość — zakończył sw ą w ypow iedź 
A ten ag o ras — aby  ru ch  ekum eniczny  p rzy 
ją ł  now ą dynam iczną postaw ę, k tó ra  p ro 
w ad z iła b y  do p raw d z iw e j odnow y K ościo
łów. A tenago ras  podczas sw ego p o by tu  w  
G enew ie  p rzep ro w ad z ił rozm ow y z czołow y
mi d z ia łaczam i R ady  odnośnie  udzia łu  i 
fo rm  w spó łp racy  w  o b radach  delega tów  
p raw osław nych .

N iek tó rzy  działacze ekum en iczn i w ypo
w ia d a ją  pogląd , że zby t słabo  przygo tow ano  
delega tów  z inny ch  K ościołów  ch rze śc ijań 
sk ich  do d ialogu  z p raw osław nym i, że zbyt 
duża liczba p rzed s taw ic ie li K ościołów  p ro 
te s tan ck ich  n ie  rozum ie  dobrze  is to ty  p r a 
w osław ia , litu rg ii, teo log ii o raz  m yślen ia  
w schodniego.

Innego  zdan ia  je s t np. p rezy d en t Ś w ia to 
w ego A liansu  K ościołów  R efo rm ow anych  
prof. W ilhelm  N iesel. P o w iad a  on. że K o
ścioły p raw o sław n e  n ie  są żadną zam k n ię tą  
g rupą . Teologia R osy jska  K ościoła P ra w o 

sław nego  — zdaniem  N iese la  — m oże być po
m ostem  m iedzy p raw o sław iem  a p ro te s ta n 
tyzm em . T ru d n o  przew idzieć, ja k  potoczą 
się ob rady , ja k a  będzie re la c ja  pom iędzy 
p raw o sław iem  a pozosta łym i w y zn an iam i 
ch rześc ijań sk im i. U w idoczni się to dopiero  
podczas obrad .

BO JKO T O BRAD UPPSALSKICH  
PRZEZ G RECKI K O ŚC IÓ Ł  

PRAW OSŁAW NY

A gencja  „F ra n c e  P re sse ” ogłosiła k o m u n i
k a t, k tó ry  w yw ołał duże zan iepoko jen ie  
w śród  K ościołów  ch rześc ijań sk ich  O tóż a r 

cy b isk u p  A ten  H ieron im os, z g reck iego  K o
ścio ła  p raw o sław n eg o  ośw iadczył w  d n iu  13 
m arca  br. n a  k o n fe ren c ji p rasow ej, że g rec 
ki K ościół p raw o sław n y  n ie  w yśle  sw oich 
delega tów  do Szw ecji, gdyż uw aża, że Ś w ia 
tow a R ada K ościołów  n ie  m ia ła  p ra w a  m ie 
szać się w  w ew n ę trzn e  sp raw y  G rec ji, poza 
ty m  S zw ecja  je s t k ra je m  o fic ja ln ie  w ypo
w iad a ją cy m  się p rzec iw ko  p a n u ją c y m  rz ą 
dom  ju n ty  w o jskow ej, a ty m  sam ym  zd a 
n iem  H ieron im osa  — delegaci g reck iego  K o
ścio ła p raw o sław n eg o  n ie  będą  m ieli w  U p- 
p sa li z ag w aran to w an y ch  w szelk ich  sw obód 
i bezp ieczeństw a. F a k t ten  d a je  w ie le  do 
m yślen ia . W szystko p rzem aw ia  za tym . że 
obecny rząd  G rec ji s ta ra  się w yw rzeć s i l
ny  w p ływ  n a  K ościół. R ządząca ju n ta  w o j
skow a poczuła się d o tk n ię ta , że K om ite t 
W ykonaw czy  Ś w ia to w e j R ady  K ościołów  na 
sw ym  posiedzen iu  w A nglii w  lu ty m  br. 
w y raz ił d ezap ro b a tę  d la  je j po lityk i. C zyn
n ik i rząd zące  chcą w ięc „odp łac ić" się R a 
dzie w y w ie ra ją c  p re s ję  na  w ład zach  K o
ścio ła  — z resz tą  n ie  ty lko  w  ty m  w y p ad 
ku  —i uczynić z n iego in s tru m e n t w e w ła 
snym  ręk u . S e k re ta rz  G en e ra ln y  Ś w ia to w ej 
R ady  K ościołów  d r E ugene C arson  B lake  
p o stan o w ił udać się w  czerw cu  do A ten 
i doprow adzić  do zażegnan ia  sporu . P rzy 
jeżdża on ta m  jako  osoba p ry w a tn a , bo 
w iem  w ładze kościelne i pań stw o w e  nie

życzą sobie aby  p a s to r B lake  p rzy b y ł do 
G rec ji jak o  S e k re ta rz  G en e ra ln y  R ady. T ru 
dno  przew idzieć  czy m is ja  ta  p rzyn iesie  
sukcesy .

Polsk i A u tokefa liczny  K ościół P ra w o s ła 
w ny, k tó ry  je s t p e łn o p raw n y m  członkiem  
Ś w ia to w e j R ady  K ościołów  w  ob rad ach  IV  
Z grom adzen ia  O gólnego re p re z e n to w a n y  b ę 
dzie p rzez  dw óch delega tów . Do U ppsali 
na  o b rad y  u d a ją  się: M etropo lita  K ościo ła 
ks. S te fan  R udyk  oraz  ks. doc. d r Je rzy  
K lin g e r p ro re k to r  C h rze śc ijań sk ie j A k ad e 
m ii T eologicznej w  W arszaw ie.

A J W

WSZYSTKO 0 SOBORACH (11)
N a czw arty m  soborze (C haieedan  451 r.) 

p rz y ję to  trzydzieśc i kanonów , za jm u jących  
się sp raw am i ogólnokościelnym i i z ak o n n y 
m i. T rzy  spośród  nich m ów iły  o w ładzy  b is 
k u p a  K o n stan ty n o p o la  zw anego w y raźn ie  
p a tr ia rc h ą . H ie ra rsze  tem u  dano  w ładzę  są 
dzenia  innych  p a tr ia rc h ó w  w schodnich  
(a lek san d ry jsk ieg o , an tiocheńsk iego  i je rozo 
lim skiego) o raz  m ie jsce  honorow e tu ż  po 
p ap ieżu  rzym sk im .

N a uw agę zas łu g u je  kan . 28. s tw ie rd z a ją 
cy honorow y ty lko  p ry m a t Rzym u przy  czym  
podkreślono , że to  p ie rw szeń stw o  honorow e 
w y p ły w a z po litycznego  i św ieck iego  c h a 
r a k te ru  tego  m ia s ta : n ie  w-spom niano ni 
słow em  o ra c ja c h  re lig ijn y ch  ;np. o g ro b ie  
św . P io tra ). K anon  ten  uchw alono  na  p rzed 
o s ta tn ie j sesji 31 p aźd z ie rn ik a  451 r N ie  b y 
li n a  n ie j obecni delegaci p ap ieża  cciow o, 
by przy  g losow an iu  un ik n ąć  k o m p ro m itac ji, 
a tak że  by m óc tw ierdzić , że k an o n y  sa n ie 
w ażne jak o  p rzy ję te  bez ich zgod; P rzyhy li 
za to  n a  ses ję  o s ta tn ia  i ośw iadczy!:, żę kar.. 
28 p rzy ję to  rzekom o pod p rzym usem . >«- 
ty c h m ia s t p o sypa ły  się glosy p ro te stu . G o
rą c a  d y sk u s ja  skończy ła  się op iiszczenie:n  
sa li p rzez  pap iesk ich  delega tów . '*!e p odp i
sa li a k t soborow ych i w y jech a li do R zym u 
bez pożegnania. W ów czas sobór y sto sow at 
do pap ieża  L eona k u rtu azy jn y  lis t, p rosząc
0 p o dp isan ie  ak t razem  z w szystk im i k an o 
nam i. Leon na  to  p rzy s ta ł, lecz odrzuci! kai.. 
28 jak o  niezgodny ze sw ym  p rzek o n an iem  o 
p ry m ac ie  ju ry sd y k c y jn y m  o p a rty m  na  n a 
s tęp s tw ie  po A. P io trze . Był to  jed en  z p rz e 
jaw ów  am b ic ji p ap ie s tw a , k tó re  po w iek ach  
m iały  doprow adzić  do ze rw a n ia  jedności 
ch rześc ijań stw a .

Sobór chalcedońsk i u s ta lił też g ran ice  n ię - 
ciu p a tr ia rc h a tó w : rzym sk iego , b iz a n ty jsk ie 
go. a le k san d ry jsk ieg o , an tiocheńsk iego  i j e 
rozo lim skiego . P a tr ia rc h a t  rzy m sk i m ia t 
obejm ow ać ca łą  ów czesną E uropę Z achodn ią
1 Ś rodkow ą, a tak że  P ó łw ysep  B a łk ań sk i z 
G rec ją  włącz.nie. lecz bez obecnej R um unii 
i B u łgarii, gdyż te  te ren y  m ia l\ pod legać 
p a tr ia rs z e  K o n stan ty n o p o la . Pod u ladzą b i
sk u p a  rzym sk iego  pozostaw ać  też  m ia ł K oś
ciół A fry k ań sk i (bez L ib ii o raz  E g ip tu). 
W ięc o bszarem  p a tr ia rc h a t rzy m sk i był n a j 
w iększy. Za ilością k ilom etrów  k w a d ra to 
w ych n ie  szła jed n ak  ilość w iernych , zw ła 
szcza, że w E u rop ie  słabo za ludn ione j w ię k 
szość m ieszkańców  w y zn aw ała  nad a l p o 
gaństw o .

D alsze dzieje  u ch w ał cha lcedońsk ich  sk u 
p ia ją  się we w schodnim  basen ie  %inrza 
Ś ródziem nego.

Z uchw ałam i tym i nie zgodzili . • zw o len 
nicy Szkoły A lek san d ry jsk ie j, zw łaszczft 
w ie lb ic ie le  św. C y ry la  z A lek san d rii t zm. 
444 r.). k tó ry  głosi! pelr.j; h a rm o n ie  bóstw a  
i cz łow ieczeństw a v  C h ry stu s ie  o raz  zw o
lenn icy  ascezy i m is ty k i w schodn ie j g a rd z ą 
cej c ia łem  i n o rm a ln y m i p rag n ien iam i lu d z 
k ie j n a tu ry .

P rzec iw n icy  C halcedonu  n ie  s tan o w ili g rit-  
py  jed n o lite j. D zielili się na  trz y  co naj*- 
m nie j od łam y, od m onofizy tów  u m ia rk o w a 
nych  do rad y k a ln y ch . W śród tych  o sta tn ich  
jed n i tw ie rd z ili, że w p raw d zie  ciało  C h ry 
s tu sa  było  pozorne, lecz stw orzona, a inn i. 
że pozorne  i rów nocześn ie  odw ieczne, a  w ięc 
n iestw orzone.

G eograficzn ie  rozróżn ia  się m onofizy tyzm  
sy ry jsk i o raz  m onofizy tyzm  eg ipsk i. Z 
p ierw szego  p o w sta ł po s tu  la tach  K ościół 
Jak o b itó w . z d rug iego  — też  po s tu  z gó rą  
la ta c h  — narodow y  K ościół K opty jskL  W 
ok res ie  tych  s tu  la t cesarze  b izan ty jscy  czy 
nili w y siłk i z likw idow an ia  oporu  i zap ro w a
dzen ia  jedności w ia ry , lecz bezsku teczn ie . 
Jeże li czynili u s tęp s tw a  w  k ie ru n k u  m onofi
zytów , p o w staw a ł p ro te s t u łac in n ik ó w  b ro 
n iących  „D ogm atycznego lis tu "  pap . L eona
I. Je ż e li zaś o stro  p rzem aw ia li do m onofi
zytów , bu rzy ły  się n a ro d y  E g ip tu  i S y rii. 
D la tego  k o n flik tu  tego  n igdy  n ie  ro zw iąza 
no ku  zadow olen iu  w szystk ich  za in te reso 
w anych .

K S. S. W.

c  rxeu św iętam i WielkltjnOCy Francuski 
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prow adził ankietę wśród ludności po

w yżej 15 la t na tem at!

— esy jesteś katolikiem , a jeśli — tak. 

czy przyjąłeś kom unię przed WielkanO* 

cą lub czy masz zam iar to uczynić?

Z OTRZYMANYCH ODPOWIEDNI 

W YNIKAŁO, że odpow iadający — są  ka

tolikam i i przyjm ują kom unię przed 

W ielkanocą, — 35 proc. i  czceo

— przyjęło już — 9 proc.

— ma zamiar przyjąć — 26 proc.

>— są katolikam i, ale nie mają zam ia

ru przyjm ować kom unii — 47 proc.

— nie są katolikam i — 12 proc.

Analiza odpow iedzi w ykazała następ

nie, że do kom iiiiii w ielkanocnej uczę

szcza stosunkow o Więcej kobiet (40 proc.) 

niż mężczyzn (30 proc.) w ięcej m łodzieży  

w Wicku 15—20 lat (44 proc.) niż doro

słych, w ięcej rolników  (62 proc.) niż ro

botnika w  (25 proc.).
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TWARZE  

W LUSTRZE

„ R

óżne są  trag ed ie  życiow e i każdem u 
w y d aje  się, że to  on przeżyw a n a j
cięższą i n ie  do zn iesien ia . J a  p rz e 

żyw am  trag ed ię  łysiny . M ając 26 la t jestem  
k o m p le tn ie  łysy. W yprow adziło  m n ie  to z 
no rm alnego  biegu życia i postaw iło  poza 
naw iasem . P rzy  bardzo  m łodo w yg lądającej 
tw arzy  — ko lano  na  głow ie. W yw ołu je  to 
moc uśm iechów , d rw in  i dow cipów . K ole
żank i u n ik a ły  m n ie  już  w  szkole (w yłysia
łem  w cześn ie  n a  sk u tek  p o stępu jące j choro
by). C zasam i k tó ra ś  z n ich  n a  zabaw ie 
chc ia ła  zatańczyć ze m ną. a le  inne  za raz  się 
śm iały , że n ie  m oże lepszego znaleźć. To 
sam o w pracy . Ż ad n a  ko leżanka n ie  um ów i 
się ze m n ą  do k ina , a le  p rzed  p ierw szym , 
ja k  trzeb a  p ieniędzy, to  są  bardzo  m iłe  i do 
m n ie  się z w raca ją  po pożyczkę, choć za 
p lecam i się  śm ieją .

M im o m łodego w iek u  n ie  m am  p rzy jació ł 
an i sym patii. M oją p as ją  sta ło  się k ino  i 
czy tan ie  książek. Po  p racy  un ik am  ludzi, bo 
w iem , że się  ze m n ie  śm ieją . A  n a jb a rd z ie j 
c zu ję  się d o tk n ię ty  ja k  m nie n iek tó rzy  za
py tu ją . k iedy  się ożenię. W iem , że oni d rw ią  
ze m nie. bo przecież w iedzą, że  m n ie  żadna  
k ob ie ta  n igdy  n ie  zechce. W iem . że m n ie  n ic 
n ie  poradzicie, a le  p rzy n a jm n ie j trochę  się 
poczułem  m n ie j sam otny . F ran ek . »

„M am  16 la t i p rzy jac ie la , rów ieśn ika , k tó 
ry  je s t bardzo  n ieszczęśliw y przez  ko lor 
w łosów : są  one ja sk raw o  m archew kow e. O d
kąd  pam iętam , to  go p rzezyw ano Rudzielec, 
a on bardzo  c ie rp ia ł choć n ic  n ie  d aw a ł po
znać po sobie. Ze m n ą  też n igdy  o ty m  nie 
rozm aw iał, a le  w iem  że on n a  p unkc ie  te 
go sw ojego rudego  w yg lądu  i p iegów  to m a 
coraz m nie j śm iałości do dziew cząt, n a  za
baw y to ju ż  w  ogóle n ie  chodzi.

M ieszkam y w m ałym  m ieście, w ięc żeby 
u fa rb o w ać  w łosy u fry z je ra  m ow y n ie  m a,

boby go na  językach  rozn ieśli. M oje p y ta 
nie je s t tak ie : czy is tn ie je  ja k iś  środek, 
k tó ry  by stopniow o zm ien ia ł ko lo r w łosów  
np. roz jaśn ia ł, tak  żeby n ie  z d n ia  na dzień, 
żeby ludzie n ie  poznali, o raz  jak i je s t spo 
sób użycia i gdzie to m ożna kupić . D ziękuję 
z góry za ra d ę  — Jan ek " .

„N ie tra k tu jc ie  m ojego listu  jak o  żartu , 
bo to  żaden  żart. ty lko  n a p ra w d ę  m o je  w ie l
k ie  zm artw ien ie : m am  odsta jące  uszy. k tó re  
m n ie  szpecą. Je s tem  dosyć p rzysto jny , w y 
soki, m am  d o b ry  zaw ód. 24 la ta . a le  je s tem  
n ieśm iały  i s tro n ię  od tow arzystw a , bo w iem , 
że się  w yśm iew ają  z tych  m oich uszu. K ie 
dyś podsłuchałem  rozm ow ę dw óch dziew cząt, 
m ów iły  o m n ie  „To ten . co się m oże usza
m i w achlow ać". P rzeżyłem  to stra szn ie  i 
zrozum iałem , że w szystk ie  dziew częta  będą 
się ze m n ie  śm iać  ju ż  zaw sze. S traszn ie  
je s tem  czuły na trak to w an ie  ludzi i ja k  ty l
ko zo rien tu ję  się. że p a trzą  na  m oje uszy, 
to  m ów ię n iegrzeczne rzeczy i w ychodzę.

C zytałem  o o p erac jach  p lastycznych , ty l
ko n ie  w iem . czy m ożna zoperow ać uszy. 
B ardzo p roszę o po in fo rm ow anie  m nie, czy 
to je s t m ożliw e. S tach -’.

No i proszę, k tóż  p rzy stąp i do a rg u m en to 
w an ia  ,że próżność je s t dom eną płci p ięk 
nej. T rzy  m ęsk ie  listy  i trz y  g łębokie  t r a 
gedie zw iązane z odbiciem  w  lustrze . A le 
n ie  zam ierzam  się  w cale  w yśm iew ać, an i b a 
gatelizow ać tych  trzech  sp raw . N igdy nie 
w iadom o, co je s t p rzyczyną kom pleksów , 
zaham ow ań, dziw actw . N ieraz  m oże być 
ciężkie dzieciństw o, w ypadek , choroba, 
w strząs  psychiczny, a n iek iedy  rów nież  — 
łysina, k o lo r w łosów , czy odsta jące  uszy. To. 
co n iek tó rym  m oże się w ydać śm iechu  w a r
te  — a k u ra t d la  za in teresow anych  je s t p ro 
blem em , k tó ry  m oże u tru d n ić  a n aw e t w y
krzyw ić  życie.

A k u ra t w szystk ie  te  trzy  spraw y' n ie  są  na 
szczęście tak im i n ieodw racalnym i traged iam i 
ja k  trw a łe  kalec tw o. N a łysinę w praw dzie  
m edycyna n ie  zna jeszcze lek a rstw a , a le  są 
np. peruk i. N iektórzy, uw aża ją , że ły s ina  je s t 
in te resu jąca , doda je  m ęskości, ponad to  w ielu 
w ybitnych  ludzi je s t łysych jak  choćby 
a k to r  Y ul B ry n n er, czy... z resz tą  n iew ażne.

Z  kolorem  w łosów  sp raw a  p a ra d o k sa ln a : 
ileż to  dz iew cząt w y d a je  ciężkie p ien iądze, 
a b y  z b londynk i p rzeistoczyć się w  ty c ja - 
now ską. lu b  in n ą  ru d ą  piękność. P am ię tam  
ze szkoły rudow łosego kolegę, k tó ry  m ia ł

w iększe w zięcie u dziew cząt niż h'?.y k lasy  
b ru n e tó w  i b londynów  do  kupy . T ak  w ięc 
k o lo r w łosów , to żaden  prob lem , t  rzy n a j
m n ie j w  dużym  m ieście. P ro b lem y  zaczynają 
się dop iero  w  m ałych  m iasteczkach , gdzie 
ludz ie  m a ją  w ięcej czasu, czy m oże m n ie j 
p rob lem ów  i ch ę tn ie j om aw ia ją  w ygląd, 
sposób życia i ko n d u id ę  sw oich sąsiadów . 
F ak tem  je s t  rów nież, że gdzieś z głębokiego 
średn iow iecza  p rz e trw a ł do  non -ironow ych  
czasów  pogląd, że ..każdy ru d y  je s t fa łszy 
w y”. T rudno  mi tu  odp ie rać  zarzu ty , op in ie  
i w erdyk ty  m ałom iasteczkow ych  au to ry te tó w  
w  dziedzin ie  koloru  w łosów . Życzę im  ty lko, 
żeby zaw sze m ieli ty lko  tak ie  p rob lem y.

No i n a  koniec — o d sta jące  uszy . To się 
d a  operow ać. W praw dzie  m ało  je s t jeszcze 
w  k ra ju  k lin ik  spec ja lizu jących  się  w  ope
rac jach  p lastycznych , a le  za to  ju ż  n ik t n ie  
lekcew 'aży obecnie pew iiych  defek tów  f i 
zycznych. n iek iedy  tru d n o  dostrzegalnych  d la  
o toczenia, lecz d la  d e lik w en ta  m ających  roz
m ia r  n ieszczęścia. Jeś li lek a rze  osądzą, że 
odstaw alność  uszu je s t is to tn ie  szpecąca — 
zak w alifik u ją  p ac je n ta  do o p erac ji. I  będzie  
po kłopocie.

N a m arg inesie  te j dzisie jszej k o responden 
cji w a rto  odnotow ać pew ien  bezsporny  fa k t :  
to  w łaśn ie  m ężczyźni s ta ją  się  co raz  bardz ie j 
czuli na  punkcie  sw oich defektów , to  oni 
dużo częściej n iż  kobiety  p o p ad a ją  z tego 
pow odu w  kom pleksy, od su w ają  s ię  od lu 
dzi. rezygnu ją  z p rzy jem nośc i, p o p ad a ją  w 
ch an d ry  i s tan y  głębokiego sm u tku . Ś w iad 
czyć to  m oże o tym , że m ężczyźni s ta ją  się 
bardz ie j w rażliw i i n ieodporn i, lub . jeś li 
k to  w oli — o d w ro tn ie  — kob ie ty  zaczynają  
sobie p rzysw ajać  to. co do tychczas nazyw ało  
się m ęskim  ch a rak te rem . L ep ie j się ad a p tu 
ją . szybciej p rzychodzą  do  sieb ie  po tra g e 
d iach  i n iepow odzeniach  życiow ych. A by ju ż  
do końca pow iedzieć ca łą  p raw dę, to  n ie  ko
b iety  zaczyna ją  listy  do red ak c ji w  ten  spo
sób: „Jes tem  m łody, w szyscy m ów ią, że 
p rzysto jny  i in te ligen tny , m am  pow odzenie, 
ale..."

LUDM1LA CZERKA W SK A

Ba ra z o  często d e n e rw u ją  n as 
p o rząd k i p a n u ją c e  w  sk le 
pach . b r a k  różnorodności to w a 

rów . b ra k  in fo rm ac ji, n iew y 
s ta rc z a ją c a  ilość ek sp ed ien tek  
itd . U ogóln iam y sw oje  n a rz e k a 
n ia , w ychodzim y  ze sk lepów  n ie 
zadow oleni, u g an iam y  się  po 
m ieśc ie  za  p o trzeb n y m  a r ty k u 
łem . T ym czasem  n ie  zd a jem y  
sobie sp ra w y  z tego , że  p rzyczy 
na naszych  n a rz e k a ń  je s t n ie  
b ra k  tow arów  lecz  w ad liw y  jego  
dop ływ  n a  sk lepow ą pó :k ę  sp o 
w odow any  w ad liw ą  o rg an izac ją  
h an d lu . P ó ł ro k u  tem u  w e W ro
cław iu  d o k ład n ie  zb ad an o  ope
ra ty w n o ść  sk lepów . O to n ie k tó 
re  w y n ik i k o n tro li —  aż 61. p rcc . 
sk lepów  z a r ty k u ła m i p rz e m y 
słow ym i j 42 p roc. sk lep ó w  spo
żyw czych n ie  p osiada ło  pełnego  
a so r ty m e n tu , w  h u rto w n iach  
leża ło  36 g a tu n k ó w  c u k ie rk ó w  a

w  sk lep ach  m ożna by ło  spo tkać  
za ledw ie  15, w  m a g a z jn a c h  b y 
ło 25 ro d za jó w  p ieczyw a c u k ie r
niczego a  W sk lepach  ty lk o  12, 
h u rto w n ie  dysponow ały  3 ro 
d za ja m i pap ie ro só w  im p o rto w a
nych podczas gdy  sp rzed aw an o
5. Podobne p rzy k ład y  m ożna by 
m nożyć. W h an d lu  od d aw n a  
fu n k c jo n u je  b łędne  koło — h a n 
de l de ta liczn y  n ie  w y k o rzy stu je  
m ożliw ości u ro zm aicen ia  a so r ty 
m en tów  a  h u r t  n ie  ro zszerza  go 
w zam ów ieniach  d la  p ro d u cen 
ta  bo n ie  w ie  co d e ta l kup i W 
te j  sy tu a c ji w szystko  sk u p ia  się 
n a  o s ta tn im  odb iorcy , n a  k o n su 
m encie .

O w e b a d a n ia  sp raw n o śc i sk le 
pów  w e W rocław iu  n ie  pozosta 
ły  bez n a s tęp stw . P ostanow iono  
ta m  g ru n to w n ie  zm ien ić  s t ru k 
tu r ę  o rg an izacy jn ą  h an d lu , żeby  
k ró tsza  b y ła  d roga  a r ty k u łu  z 
fa b ry k i do p ry w a tn y ch  m iesz
k a ń , p ostanow iono  dokonać 
zm ian  da lek o  idących , k tó re  gdy  
zdadzą  eg zam in  m a ją  szanse  
s tać  się m odelem  w to rco w y m  
d la  całego  k ra ju .

O szczegółach zm ian  w ro c ław 
skich  m ożna by  n a p isa ć  bard zo  
dużo a le  og ran iczm y  się do m o
m en tów  zasadn iczych , bow iem

n ie  an a lizu jem y , lecz ty lk o  sy g 
na lizu jem y  to  z jaw isko . A  za tem  
n a s tą p i po łączen ie  p rzed s ię 
b io rs tw  d e ta liczn y ch  z h u rto w 
niam i

P ra c a  p rzed s ięb io rs tw  będzie  
o cen ian a  w ed ług  sp raw n o śc i je 
go sk lepów . To p rzed s ięb io rs tw o  
k tó re  k u p u je  to w a r w  p rzem y 
śle  będzie  go sp rzed aw ać  w  d e 
ta lu ! W  p ra k ty c e  sk lep y  b ra n ż o 
w e zm ien iły  sw oich w łaśc ic ie li. 
S k lep y  ze sp rzę tem  ra d io te le w i-  
zy jn y m  n ie  n a leża  już do PSS 
czy M HD lecz do ZU R iT , sk lepy  
m o to ry zacy jn e  p rz e ją ł „M oto
zb y t” , m eb la rsk ie , W oj. P r z e d 
sięb io rs tw o  H an d lu  M eblam i, o - 
buw nicze i odzieżow e — W oj. 
P rzed s ięb io rstw o  H and lu  O dzie
żą, tek s ty ln e , W oj. P rzed s ięb io r
stw o  H an d lu  T ek sty lno -O dzieżo 
w ego i z likw idow ano  8 p rzed s ię 
b io rstw  z 16, g łów n ie  tak ie , k tó re  
by ły  p o śred n ik am i m iędzy h u r 
tem  a d e ta lem , czyli p rzed łu że 
n iem  drogi to w aru  do k o n su 
m en ta . E fek ty  o rg an izac ji w ido 
czne są w  zao p a trzen iu  i sp ra w 
ności w ro c ław sk ich  sk lepów  a 
ta k ż e  w ekonom ice  w ro c ław sk ie 
go han d lu . P ozby ł się on  1398 
u rzęd n ik ó w  za ję ty ch  p a p ie rk o 
w ą ro b o tą , zaoszczędził 27 m in 
zł w  funduszu  p łac  i za te  p ie 
n iąd ze  zw iększy ł obsfuge sk le 

pów  o 1000 now ych  e k sp e d ie n 
tów . S k ie ro w an o  ich zw łaszcza 
do sk lep ó w  z jednoosobow ą o b 
sad ą  a sk lepów  ta k ic h  sam o 
M HD m iało  do tąd  40 p ro c . 
Z m iany  od ra z u  d a ły  znać o 
sob ie  w ob ro tach , k tó re  p o d sk o 
czyły o 157 proc.

Z w olenn icy  s ta re j s t ru k tu ry  
h a n d lu  w y su w ają  sw o je  z a s trz e 
żen ia . P o w iad a ją , że w ro c ław s
k ie  zm iany  p ra k ty c z n ie  oznacza
ją  cen tra liz ac ję  za rząd zan ia  h u r 
tem  i d e ta lem , i że je s t  to  sp rz e 
czne z pow szechną u nas te n 
dencją  do d e cen tra liz ac ji. że 
h an d e l w y m y k a  się  spod  n ad zo 
ru  ra d  narodow ych . Są to  z a 
s trz eżen ia  n a tu ry  fo rm aln e ]. 
K onsum en tow i je s t  zupe łn ie  
obo ję tne , k to  z a rząd za  sk lepem . 
N a to m ia s t o b y w ate l chce, by w  
sk lep ie  ty m  m ógł k u p ić  p o trz e b 
n ą  m u  rzecz. S ko ro  p ra k ty k a  
dow iod ła  i b ędz ie  n ad a l p o tw ie r
dzać. że w ro c ław sk a  re k o n s tru k 
c ja  dob rze  służy obyw ate low i, 
o d p a d a ją  w zględy  fo rm a ln e  i 
w ro c ław sk i m odel pow in ien  
aw an so w ać  na  sy s tem  ogólno
k ra jo w y .

ORSEKWATOR



Rozmyślania pod jabłonią

NAUKA. . . .  i M I Ł O S C
M łodzi, co się kocha ją  
W  m ło d e  w io sn y  godziny ,
W  pół drogi, b ez  p rzy c zy n y  
K łu sa k i  u> cw a ł puszcza ją .
H arcu jąc ro z isk r za ją  
J a k  h u b ę  k a m ie ń  z im n y  
M łodzi, co się  kocha ją  
W  m ło d e  w io sn y  godziny.
C zy  z  pragn ień  sw y c h  zy sk a ją  
W ie le  w  ży c iu  c z y  m a ło  —

(C harles d ’O rlean s  „P ieśń  L X X III”)

T o p y tan ie , zadane  p rzed  z gó rą  p ięc iu se t 
la ty  n ic  n ie  s tra c iło  ze sw e j ak tua lnośc i, 
od ch w ili gdy  s ied em n asto le tn i K aro l 

O rleań sk i u jm o w ał dłoń p ięk n e j Bony 
d 'A rm ag n ac  —  i n ie  o trzy m ało  do dzis ia j 
odpow iedzi.

M iłość, a  szczególnie „m iłość p ie rw sza” , z 
n a tu ry  sw ej e fem eryczna  i n ie trw a ła , p y 
ta n ia  te g o  ro d z a ju  —  ja k  n a  iro n ię  —  m n o 
ży  i  s ta w ia  n a  p ie rw szym  p la n ie .

ó w  b ły sk  o lśn ien ia  d ru g im  człow iekiem , 
k tó ry  p o w stan iu  ta k ie j miłości tow arzyszy, 
po okres ie  w ahań , n iepoko jów  i n iepew ności, 
p rze rad za  się w  p łom ienne p ostanow ien ia  — 
..na zaw sze’’, „n a  w iek i’ i „do końca  życia .

M łodzi są  p rzekonan i, iż  są  abso lu tn ie  
szczerzy — i ta k  też  je s t w  d an y m  m om en
cie. — S ą też  ab so lu tn ie  głusi n a  scep ty 
cyzm . p o w ątp iew an ie  i w szelk ie  zakazy s ta r 
szych.

N ie w iedzą  jeszcze o tym . że „m iłość 
p ierw sza", bez in te rw en c ji ze stro n y  — że 
ta k  pow iem  —  czynników  ubocznych, u m iera  
w łasn ą  śm iercią , choć n ieste ty  n iejednocześ
n ie  u  obo jga  p a rtn e ró w .

Z darza  się. że  rodzice, nieco p rzerażen i si
łą  i gw ałtow nością  uczuć p rze jaw ianych  
przez  w ła sn e  pociechy, w p ad a ją  w pan ik ę  i 
b io rą  to  w szystko n a  serio.

H ic gorsatego n ie  m ogą też zrobić, n iż  s ta 
rać  się za  'wszelką cenę w ybić z głow y sw e
m u  dziecięciu  a k tu a ln e  uczucie. W szelkie 
persw azje , tłum aczen ia  i p ię trzen ie  tru d n o ś
ci ju ż  od w ieków  m iały  to  do siebie, że po
tra fiły  podsycać n aw e t gasnące uczucia. Z na
n a  je s t opow iastka  o pew nym  rycerzu , k tó 
ry  p o konu jąc  ca łą  m asę trudów  i n iebezpie
czeństw  d la  zdobycia pew nej — z początku 
zu p e łn ie  p raw ie  m u obo ję tnej — dam y tak  
s ię  w  n ie j w  końcu  rozkochał, iż n a  ślu b 
n y m  kob iercu  m usiano  go po lew ać w oda. 
gdyż m u  się  szaty  z m iłości tliły , co nie 
p rzeszkodziło  m u z resz tą  (co m usim y dodać 
z m iłości p raw dy!) uciec od n iej, po trzy 
m iesięcznym  pożyciu, gdzie p ieprz rośnie. To 
p raw d a , że -nic n ie  sp e łn ia  lep ie j ro li oliw y 
do lew ane j do ognia  niż zapory  i zakazy, któ
re  m a ją  zdolność czynien ia  przedm io tu  m i
ło ś c i , tym  b ard z ie j pożądanym  i godnym  za
biegów .

Pozw olę w ięc sobie w  ty m  m iejscu  dać 
n a s tęp u jącą  radę , ty m  z rodziców , k tórzy  
chcą zorganizow ać sw ym  pociechom  „rom ans 
w  w ielk im  s ty lu "  i być m oże zw iązać tru d 
nym i do ro zerw an ia  w ięzam i dw oje  n ieśw ia
dom ych n asto la tków  — srożcie się i sp rzeci
w ia jc ie , g rzm ijc ie  i krzyczcie  „po m oim  t r u 
p ie ’", zakazu jc ie  w y d a lan ia  się z dom u i pod
sycajc ie  in s ty n k ty  seksualne , przez n iesłuszne 
p o d e jrzen ia  —  a  ręczę w am  że i w y i w a
sze dzieci będziecie  m ieli k łopotów  do syta*.

Jes te śm y  ju ż  w  okresie  p o m atu ra lnym , 
p rzed  rozpoczęciem  się egzam inów  w stęp 
nych  n a  w yższe uczelnie. D la obecnych ab i
tu r ien tó w  i ich  rodziców  je s t to  okres pełen 
nap ięc ia  i w ypełn iony  bez resz ty  nauką.

Umyślnie piszę tutaj również słowo .rodzice ’, 
gdyż ci w równym, a nieraz i większym 
stopniu niż ich pociechy, uzupełniają w tym 
czasie swoje wiadomości, aby nie zbłaźnić 
się przy „przepytywania’.

G orączkow y okres p rzed m a tu ra ln y  to  do
p iero  w stęp  i jak b y  przygryw ka. zdaw an ie 
m a tu ry  to  e lim inac je  w stępne, sp raw d zian  
s ta n u  w iedzy, sprawrności um ysłu  i o panow a
n ia  nerw ów .

Z reguły , to  o statn ie , na jszybcie j zaw odzi 
tych  rodziców , p rzed  k tó rych  dzieć ni stoi 
w stępny  egzam in n a  w yższą uczelnię. W yda
je  im  się często, że u m ysł m łodego człow ie
k a  to  ja k a ś  beczka bez d n a  i rozciąg liw y  bez 
gran ic  w orek. do k tó rego  m ożna ładow ać 
w iedzę bez p rzerw y  i bez p rzes tanku .

Z apom ina ją  o w szystk ich  w skazan iach  h i
g ieny  p racy  um ysłow ej, ja k  też  o p rozaicz
nym  fakcie, że k ilkum iesięcznym  „kuciem ” 
n ie  zastąp i się  b ra k u  sy stem atyczn ie  poda
w anych  w iadom ości. W yw ieszają  n a  sw oich 
tra n sp a re n ta c h  hasło  „N au k a” i zasadza ją  
dziecię do książek.

N iek tó re  m am y b iorą  „urlopy  w ypoczyn
kow e’’ i zam ien ia ją  się  w  czu jne  strażn iczk i 
uczącego się  chłopca czy dziew czyny. Nie 
dopuszczają  doń  nikogo i n ie  u zn a ją  tak ich  
„w ym ysłów " ja k  w spólne konsu ltac je , szer
sza w ym iana  zdań  n a  o b ran y  tem at, rep e- 
ty c je  w yryw kow e w kilkuosobow ym  gronie  
itp. —  lecz każą  n ieszczęśnikow i tk w ić  od 
śn ia d a n ia  do ob iad u  i od ob iad u  do k o lac ji 
p lus jeszcze dw ie godziny, z  nosem  w  książ
ce lu b  zeszycie.

M ało k to  w y trzym ałby  ta k i reżim  i m ało  
k tó ry  um ysł n ie  „staną łby  d ęb a”. N astęp u ją  
w ięc p ierw sze scysje, a  później zbun tow any  
m łodzieniec trz a sk a  drzw iam i i „w ybyw a” z 
dom u w 'śród lam en tów  m am usi, a  św ieżo 
upieczona m a tu rzy s tk a  u^^ądza w ie lk ą  scenę 
z „reg u la rn y m ’’ a tak iem  h is te rii. P o tem  jes t 
rozm ow a z ojcem . B ezw zględny n ak az  „ty lko 
i w yłączn ie  nauka*’ i rodzice p rzy s tęp u ją  do 
poszuk iw an iu  w in n e j (ego) odciągania  je j 
(jego) od nauk i.

O soba ta k a  zn a jd u je  się  w  m ig  J e s t  to  z 
regu ły  sym patia , lu b  w  najgorszym  razie  ktoś 
z g rona  kolegów' czy koleżanek.

Rodzice p rzy s tęp u ją  do akcji. N ajp ie rw  
zdecydow ana rozm ow a z zain teresow anym , 
a  później in te rw en c ja  u  rodziców  osoby „w in 
nej" . O ile oboje są z te j sam ej k lasy , co  
zdarza  się średn io  w  75 proc. p rzypadków , 
in te rw en c je  n ie jako  „ w p ad a ją ’’ jed n a  n a  d ru 
gą i zaczyna się p ry w a tn y  koniec św iata , 
czyli w za jem ne  obw in ian ie  się. zerw 'anie sto 
sunków  dyplom atycznych , rodzinne  kazan ia , 
zakazy, nakazy , a  w  tru d n ie jszy ch  p rzy p ad 
kach  n aw et in te rw en c je  lekarsk ie .

K ochani! W szyscy wr ty m  tru d n y m  d la  n a 
szych dzieci okresie  jesteśm y nap ięc i nerw o
w o do o sta tn ich  g ran ic  i rob im y  w szystko co 
w  naszej mocy, a  n aw e t i w ięcej, b y  nasze 
dziecko szczęśliw ie zdało  — ale  n ie  d a jm y  się 
zw ariow ać do resz ty ! T ak a  postaw a, ja k ą  
opisałem  pow yżej, nic naszym  nasto la tkom  
nie u łatw i, a  w ręcz odw ro tn ie  p rzyn iesie  im  
w iele dodatkow ych kłopotów , może rzeczy
w iście odw rócić m yśli óid n au k i i n ie  w p ły 
nie dodatn io  na system  nerw ow y. Z astanów 
my się przez chw ilę, czy nasze dziecię jest, 
W’ obecnym  tru d n y m  okresie, pow ażnie  n a 
staw ione na  dalszą  naukę. O  ile  okaże się. że 
upojone św ieżo uzyskaną godnością, zn ika  na 
całe dn ie  by w gronie kolegów  i ko leżanek  
om aw iać lu b  ob lew ać (co często na  jedno  w y
chodzi) m in ioną  m a tu rę  i n ie  robi nic poza 
ty m  — to znaczy, że m łody człow iek n ie  jes t 
jeszcze w  zupełności d o jrza ły  do  podejm ow a
n ia  zarów no egzam inów  w stępnych  ja k  i ży

ciow ych. W  tak im  p rzy p ad k u  trz eb a  się r a 
czej szybko rozejrzeć  za szkołą p o m a tu ra l
n ą  lu b  odpow iedn ią  p racą, by n ie  pow ięk
szył g rona  zaw iedzionych  i nieco d o jrza ł 
psychicznie.

Są to  jed n ak  jednostk i. W  o lb rzym iej 
w iększości w ypadków ’, m łodzież z dużym  
tru d em  i ogrom nym  pośw ięcen iem  uczy się, 
by le  ty lko  sp ro stać  w ym aganiom . D ają  z sie
b ie  w szystko co m ogą i jedynym  ich celem  
je s t „dostan ie  s ię” n a  w y b ran y  w ydział. Są 
je d n a k  pew ne g ran ice  pojem ności um ysłu. 
N ie m ożna bez p rze rw y  „wTk u w ać” fizyki czy 
rozw iązyw ać zad ań  m atem atycznych  przez 
10-14 godzin bez p rzerw y . Tego n ik t n ie  w y
trzy m a  i to  n ie  d a je  żadne j korzyści, gdyż 
przeciążony  um ysł, o dm aw ia  posłuszeństw a.

Pom óżcie im  racze j utożyć p la n  dn ia , d b a j
cie by n ie  m usie li n iep o trzeb n ie  od ryw ać się 
od nau k i i codziennie  w ygońcie na  pow ietrze
— n a  tren in g  czy sp acer z sym patią .

N iech ten  p rze ry w n ik  w  p racy  um ysłow ej, 
m a ściśle w ytyczone g ran ice  czasu i n iech  
się odbyw a w sp rzy ja jące j a tm osferze.

W asza có rk a  i m ój syn. n ie  b ędą  się w za
jem n ie  „odciągać" od nauk i n a  randce . Obo
je  m a ją  ca łk iem  zap rzą tn ię te  głow y czeka ją 
cym i ich  egzam inam i. C hcą się z sobą po
dzielić n adz ie jam i i p lanam i, chcą uzgodnić 
co ju ż  m a ją  za  sobą. a  co jeszcze trzeba  
przerob ić .

O ile  m i n ie  w ierzycie  idźcie do p a rk u . 
Oto siedzą n a  ław eczkach  i chodzą objęci 
w pół. Czy w yzna ją  sobie m iłość i łączą  się  w 
pro teśc ie  p rzeciw  całem u św ia tu ?  Jeże li tak , 
to  w ybaczcie, a le  to  w asza  w ina. J a  usłysza
łem  co innego. N ie m ów i się o m iłości, skoro  
je s t się  n ią  p rzepełn ionym , a  ta k  je s t podczas 
te j „pierw szej"’. O ni — zupe łn ie  n ieśw iadom ie
—  p rzep row adza ją  rep e ty c je  i  d y sk u tu ją  na  
„o b ran y  tem a t" . W rozm ow ach  p rzew ija  się 
S łow acki i B roniew ski, gęstość za lu d n ien ia  
p rz e p la ta  s ię  z p ro d u k c ją  przem ysłow Tą. a  n a 
w et słyszałem  coś o sinusach . Ze w tonie 
żarto b liw y m ? A leż to w span ia le . W łaśn ie  n a 
b ie ra ją  s il do p rzes iad y w an ia  n ad  książką!

M ów ił K aro l O rleańsk i, że m łodzi „k łu sa
k i wr cw ał puszcza ją ’’. T ak im i k łu sak am i w y
o b raźn i naszych  m atu rzystów  są  zupełn ie  
p rozaiczne  p rzed m io ty  ze znajom ości k tórych  
ju ż  n ied ługo  będą  egzam inow ani.

Ż yczę im  w szystk im , by  ..z p rag n ień  sw ych 
zyska li” — jak  n a jw ięce j!

HABER
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W
ypadki jak ie  m ia ły  m iejsce w e F ra n 
cji. zaskoczyły zarów no  opinię fran cu 
ską . ja k  i m iędzynarodow ą. Zaskoczy

ły  nagłością. n iespodziew anym  w ybuchem  
jak  i silą  eksplozji. Rzecz zgoła n ieno tow ana 
u  dzie jach  narodów , aby  dziesięć m ilionów  
łudzł w  ciągu p a ru  dn i porzuciło  p racę ; m a 
n ife stu jąc  n iezadow olen ie  z po lityk i rządu 
i p ro test przeciw ko sy tu ac ji ekonom icznej i 
s tru k tu rz e  soc ja lne j k ra ju .

W w yniku  zaburzeń  byli zabici i tysiące 
rannych . U lice P aryża  przypom inały  sceny 
z okresu  rew o lu c ji lub  ob lężenia przez n ie 
p rzy jac ie la : zerw ane bcuki. ścięte drzew a, 
zniszczone sam ochody, pow yb ijane  w ystaw y
Sklepów, barykady..._ w

\ ł rJ S jn  m iejscu  trzeba  w yraźn ie  stw ierdzić , 
że z c ię ż tie j  sy tuac ji ludzi p racy  we F ran c ji 
postanow iły  skorzystać różne e lem en ty  a n a r 
chistyczne. n a jb a rd z ie j sk ra jn e  odłam y lew icy 
i p raw icy  i... n iew ątp liw ie  pew ne ośrodki za
gran iczne. k tórym  zależy na posian iu  zam ętu  
w e F ran c ji. To byli ci. k tórzy  dem olow ali

I sklepy, w zniecali pażary , niszczyli sam o
chody i uzb ro jen i w  żelazne p rę ty , w  kaski 
i łom y budow ali barykady  i p row okow ali 
zajścia z policją. Od tych  g rup  zdecydow a
nie odcięła się ta część m łodzieży u n iw ersy 
teck iej. k tó ra  w alczy o sw oje p raw a  i r e 
form y nauczan ia  wyższego oraz k lasa  ro b o t
nicza. k tó ra  w ystąp iła  o popraw ę sw ych w a
runków  życiow ych.

R óżnica jes t oczyw ista i w idoczna, a le  sa 
m o s tw ierdzen ie  tego fak tu , odcięcie się od 
w ybryków  chu ligańsk ich  nie w ystarczy. G ru 
py przestępcze (tak  je  n iew ątp liw ie  m ożna 
nazw ać) są  zby t liczne, by k ie row n icy  n a 
rodu  francusk iego  mogli przejśp nad tym  
fak tem  do po rządku  dziennego. P ro test 
p rzeciw ko is tn ie jące j sy tuac ji, a zarazem  
a tak  na rząd  (co w rzeczyw istości je s t ró w 
noznaczne i  a tak iem  na p rezy d en ta  de 
G au llea) w yszedł z dw óch przeciw staw nych  
środow isk. P raw icy  i lew icy. P raw ica  nie

chce pogodzić się z po lityką zag ran iczną 
prezyden ta , ze sku teczn ie  podejm ow anym i 
p róbam i zb liżen ia  ze W schodem  (ze Z w iąz
kiem  R adzieckim  i innym i pań stw am i so
c jalistycznym i). lew ica zaś — nie może uz
nać w ew n ę trzn e j polityki p rezydenta , p rz e 
rzucan ia  ciężarów  na m asy p racu jące  i le k 
cew ażenia  ich potrzeb  m ateria lnych .

Je s t rzeczą n iew ątp liw ą , że prezydent de 
G au lle  n ie  w ykazał dość zrozum ien ia  dla po 
stu la tó w  ekonom icznych m as pracu jących . 
G dy jako  genera ł ob ją ł k ierow nic tw o  W ol
n e j F ranc ji w okresie h itle row sk ich  tr iu m 
fów  i u p ad k u  Paryża  zaczynał w łaściw ie z 
niczym . W tedy apelow ał do dum y narodo
w ej. k tó ra  — jak  sam  tw ierdzi „głęboko 
porusza um ysły i serca  F rancuzów " i cza
row ał nadzie ją  zw ycięstw a. G dy w  194-1 r. 
obejm ow ał rządy osw obodzonej F ran c ji u - 
ła tw iły  m u opanow anie  sy tuacji te  sam e 
m otyw y propagandow e, jak  rów nież pow 
szechne przekonan ie , że pom oc A m ery k a
nów  szybko usunie  w szelkie n iedom agania . 
Po dzień  dzisiejszy prezyden t de G au lle  jest 
nosicielem  jak ie jś  m istycznej w izji F ran c ji 
i żyw i p rzekonan ie , że wszyscy F rancuzi w 
im ię te j w izji zdolni są być b o ha te ram i 
przez całe  ła ta , zdolni są do najw iększych  
w yrzeczeń ..dla w ielkości ojczyzny” — 
(„no tre  dam e la F ran ce” — naszej pani, 
F ranc ji). Tym czasem  F rancuzi — jak  i in 
ne narody  — nie chcą żyć ty lko b o h a te r
stw em  i u rokam i dziejów  m inionych. L u 
bią i chcą dobrze zjeść, pić dobre w ino, 
w ygodnie m ieszkać... A le in te n d e n tu ra  za
w odzi. nie nadąża za po trzebam i narodu . Z 
teso  w łaśn ie  pow odu rodzi się kon flik t.

P rezyden t de G au lle  przem ów ił do n a ro 
du, ap ro b u jąc  konieczność „zm ian w p rze
sta rza łych  i sztyw nych  s tru k tu ra c h " , k o 
nieczność polepszenia gospodarczej i spo 
łecznej pozycji łudzi pracy, polepszenia sy
tu ac ji m łodzieży s tu d iu jące j i zapow iada
jąc p rzeprow adzenie re fe ren d u m . Nic 
p ierw szy  raz w sw ej k arie rze  politycznej 
de G aulle  odw ołu je  się do decyzji narodu . 
Jeś li pow iecie : n ie  — ustąp ię  — tak a  je s t 
ob ietn ica i zarazem ... groźba, bo prezyden t 
jes t przekonany , że je s t opatrznościow ym  
człow iekiem  dla F ran c ji i jedyn ie  on p o 
tra fi F ran c ję  doprow adzić do w ielkości 
i potęgi.

W ystąpienie p rezyden ta  nie przyniosło  
spdziew anego uspokojen ia . F rancuscy  k ry 
tycy podkreśla ją , że p rezyden t n ie  w yszedł 
poza ogólniki.

W aldeck R ochet (czyt. Roszę). S ek re ta rz  
G enera lny  F ran cu sk ie j P a rtii K om unistycz
n e j postaw ił żądan ia  aby  przeprow adzić  
nacjona lizac ję  w ielk ich  banków . p rzedsię
biorstw  przem ysłow ych. w prow adzić da  
w szystk ich  szczeblach życia gospodarczego 
kon tro lę  m as p racu jących  o raz  p rzep ro w a
dzić dem okratyczne re fo rm y  w system ie 
w yższego nauczania .

J a k  daleko  gotów  jes t pó jlć  p rezyden t de 
G aulle. ap robu jąc  konieczność reform  
i zm ian s tru k tu ra ln y ch  — n ie m ożna jesz
cze przew idzieć. W każdym  bądź razie  sy 
tu ac ja  F ran c ji jes t pow ażna i w ym aga k o n 
k re tn y ch  i zdecydow anych posunięć. Jes t 
rzeczą m ało  p raw dopodobną. aby  naród  
francusk i i tym  razem  zaufa ł ty lko ogól
n ikow ym  obietn icom .

UAThO/



Podpis budow niczego obozów  je s t id e n 
tyczny * podpisem  p rezy d en ta  NRF

wiedzie ich

duch
pastora Kinga

O JEDNEGO  
MNIEJ

Niech pan ustąpi, panie prezydencie”. 
Z takim żądaniem wystąpiła już w 
"  styczniu postępowa opinia publiczna 

w NRF pod adresem skompromitowanego 
prezydenta H. LUbkego.

Na czym polega kompromitacja?
Pan Liibke pragnął uchodzić za kryszta

łowego człowieka. Jeśli nawet nie był bo
jownikiem antyhitlerowskiego ruchu oporu, 
to w każdym razie nie zhańbił się współ
pracą z hitleryzmem — głosiła fama pod
trzymywana przez bońskie koła rządowe. 
Wygodnie było mieć takiego człowieka na 
czele państwa i chlubić się nim wobec 
świata, który dąsie jeszcze uważnie i dość 
nieufnie przypatruje się dostojnikom chrze- 
ścijańsko-demokratycznej republiki, gdzl? 
aż nazbyt wielu brunatnych bonzów otrzy
mało wygodne synekury i odpowiedzialne 
stanowiska.

Aż tu nagle grom z jasnego nieba: rząd 
NRD stwierdza na podstawie dokumentów, 
że pan Lubke był budowniczym obozów 
koncentracyjnych i obozów dla robotników 
przywiezionych do Rzeszy na roboty przy
musowe. Że hitlerowcy zasiadają w parla
mencie, że dowodzą w Bundeswehrze, są 
sędziami — do tego już się świat przyzwy
czaił, ale żeby szefem państwa chrześcijań
sko-demokratycznego był budowniczy obo
zów... zupełny skandal. Zaczęto więc głosić 
w NRF z całą powagą, że jest to tylko 
wyssana z palca propaganda komunistycz
na. Zwykłe fałszerstwa, bo nigdy Heinrich 
Liibke nie podpisywał planów obozów kon
centracyjnych, bo nigdy budowniczym obo
zów nie był.

Nie udało się jednak. Międzynarodowej 
sławy fachowiec amerykański J. Howard 
Haring stwierdził ponad wszelką wątpli
wość. że fałszerstwa nie było, że podpis 
Labkego na planach budowy obozów hitle
rowskich jest jak najbardziej autentyczny 
i identyczny z tym, który składa obecnie 
na aktach państwowych NRF prezydent H. 
Lubke.

Opinia całego świata zgodnie napiętno
wała ujawnione fakty. Już dawniej pisarz 
holenderski dr V. von V,riesland przestrze
gał: ,.Proszę wspomnieć ma wielu sędziów 
obarczonych hitlerowską przeszłością, którzy 
u naszych sąsiadów decydują o „prawo
rządności”; proszę zwrócić uwagę na koń
skich generałów <w NATO; w szczególności 
wspomnijmy .NPD i jej sukcesy...” A teraz 
jeszcze sprawa Lubkego. Oficjalne sfery 
i bońskie broniły póki mogły przegranej po
zycji. Jednocześnie wywierano nacisk 
na prezydenta, aby odszedł. I nadszedł mo
ment ,ze Heinrich Liibke, który w pewnym 
momencie „nie przypominał” sobie, że bu
dował obozy, zdecydował: — aby imiknąć 
wyborów prezydenta, w okresie wyborów 
do parlamentu — ustępuję przed końcem 
kadencji...

Jeszcze jeden mazi odchodzi. Nie znaczy 
to jednak, ie  NRF zrywa z brunatną prze
szłością. To tylko unik podyktowany obawą 
przed kompletną kompromitacją w świe
cie.

K ościół św . P aw ia  w  A nvers (Belgia) b y ł Wy

ją tk o w y m  zab y tk iem  a rc h ite k to n ic z n y m . O jego  

p ięk n ie  stan o w iło  h a rm o n ijn e  po łączen ie  form  

b a ro k u  i g o ty k u . B ył p onad to  sw ego ro d za ju  m u- 

zeum . w  jeg o  w n ę trzu  zn a jd o w a ły  się w sp an ia 

łe  dzieła  R ubensa, V an D ijck a , V oeła, C a rav ag e’a 

i w ie le  in n y ch . W u b ieg łym  m iesiącu  w ybuch ł 

pożar w są siad u jący m  z kościo łem  m ag azy n ie  z 

zab y tk am i. M imo o f ia rn e j p racy  pożar p rze rzu 

c ił się na  zab y tk o w y  kościół. Na szczęście w ięk 

szość cennych  sk a rb ó w  m a la rs tw a  i rzeźby  zo

sta ła  u ra to w a n a . Z aw dzięczać to  n a tęży  m ło

dzieży (zw anej: h ipp ies), k tó ra  pospieszyła o f ia r 

n ie  na  ra tu n e k .

W śro d k u  g ru p y  m asze ru jące j do W a
szy ng tonu  w idzim y L o re ttę  K ing  (w o k u la 
rach), żonę zam ordow anego  p asto ra , p rzy 
w ódcy M urzynów  am ery k ań sk ich , k tó ra  nie 
zap rze s ta je  p racy  i działalności zapoczątko
w an e j p rzez  męża.

„M arsz  ubogich” n a  W aszyngton  rozpo
czął się  3 m a ja  w  m ieśc ie  M arks w s tan ie  
M issisip i zgodnie z p lan em  n ak reś lo n y m  
sw ego  czasu  p rzez  p a s to ra  K inga. Na czele 
o rg an izac ji „M arszu” sto i obecn ie  p a s to r 
R alph  A bernethy . U czestn icy  żąd a ją  zagw a
ra n to w a n ia  m in im a ln y ch  zarobków , r e a l 
nych  m ożliw ości o trzy m an ia  p racy  i p o 
p raw y  w aru n k ó w  życiow ych. P a s to r  K ing  
p rzes trzeg a ł rząd  am ery k ań sk i, że je s t to 
o s ta tn ia  p róba  pokojow ego za ła tw ien ia  
p ro b lem u  m u rzyńsk iego  w  USA.

„M arsz ubogich” n a  W aszyngton stanow i 
n iew ą tp liw ie  pow ażne  ostrzeżen ie . Je ś li 
w ładze n ie  p ode jdą  pow ażn ie  do zagadn ie
n ia  m oże n a p ra w d ę  n ad e jść  ..gorące la to ”. 
„N astęp n y m  razem  p o ż a r”.
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słońce (fragment)

G dy imperatorowie spoczęli w  lo
żach, zagrała orkiestra marsza  
wojennego, i rozpoczął się pochód 

gladiatorów.
Szli parami...
Naprzód semnitowie, niosący przed  

sobą tarcze tak duże, iż wyglądały spo
za nich tylko  ich głowy; dalej trdkowie  
z tarczami m niejszym i, ale dłuższym i, 
zakrzyw ionym i szablami; następnie se- 
kutorovńe w  zam kniętych przyłbicach; 
m irm illonowie w  zbroi Gallów; półna
dzy retiarowie z  siatkam i i w idłami, w 
końcu jeńcy rwojenni z  Brytanii na wo
zach.

Szli wśród dźw ięków  marsza w szyku  
pojow ym  owiani szum em  ciekawych  
szeptów. Płomienne oczy Rzym ianek  
pożerały ich kszta łty  posągowe, w ypu
kłe ipiersi, potężne m usku ły  i grube  
karki. Na ich szyszakach  i przyłbicach  
powiewały pawie i strusie pióra, na 
zbrojach i broniach lśniły złote ozdoby 
i błyszczały drogie kamienie, ich  jed 
wabne różnobarwne tun ik i zdobiły  
w stęgi i łańcuchy. ,

W szystkie narodowości złożyły się 
na orszak tak  strojny, jak  gdyby go nie 
rychła śmierć, lecz uczta weselna cze
kała.

Jasnowłosy Germanin postępował 
óbok rudego Galla, czarny N ubijczyk  
obok białego Słowianina. Północ i 
Wschód, Zachód i Południe przysłały  
R zym ow i jeńców  wojennych, aby się 
panowie świata mogli bawić obrazem  
bitw y. W ięzienia o tw orzyły wilgotne  
nory, dostarczając zbrodniarzy skaza
nych na śmierć; dom y gry i rozpusty  
w yp lu ły  marnotrawców, zuchwałych  
bankrutów , k tórzy  szukali na arenie 
am fiteatru rozgłosu, miłości kobiet i 
złota. N iejeden zrujnow any potomek  
rodu płacił w  szrankach gladiatorskich 
krw ią swoją za toiny popełnione.
Ci ludzie różnych narodowości i sta

nów, wolni i niewolni, pochodzenia

gminnego i szlachetnego, napiętnowani 
przez prawo i nietknięci przez sądy, 
nikczem ni lub ty lko  nieszczęśliwi, a 
w szyscy silni ciałem, zręczni szerm ie
rze, postępowali w  skupieniu środkiem  
areny, zbliżając się do loży cesarskiej. 
W iedzieli oni bardzo dobrze, iż nad ich 
św ietnym  barw nym  i błyszczącym  or
szakiem  unosi się anioł śmierci, że  się 
lud rzym ski nie lituje nad ich ranami, 
łaskaw y ty lko  dla mordercy. W iedzieli, 
że m uszą zabijać bez miłosierdzia, aby 
pozyskać oklaski i prawo życia do 
igrzysk następnych.

Szli w  m ilczeniu, patrząc przed sie
bie, słysząc nad sobą łoskot skrzyćeł 
okrutnego towarzysza, a k iedy stanęli 
przed panami panów świata, przed 
cezarami R zym u, zawołali:

—  Ci, co mają umrzeć, pozdrawiają 
was, Cezarowie!

A  cezarowie skinęli i trąby dały znak  
do boju wstępnego. Szerm ierka tępą 
bronią, jak  gdyby dla podrażnienia ner
w ów  publiczności, rozpoczęła wido
wisko.

U derzyły tarcze o tarcze, miecze o 
miecze, zachrzęściły zbroje, św isnęły  
siatki... Gladiatorowie rozsypani na ca
łej arenie zabawiali publiczność zręcz
nością swoją.

Lud rzym ski, znający tak dokładnie 
tajem nice sztuki szerm ierczej, że kie
rował dość często walką nie szczędząc 
rad głównie sw ym  ulubieńcom, przy
patryw ał się uważnie bojowi próbne
mu.

Nad areną unosił się ciągły, stłum io
ny  gwar. Robiono nowe zakłady.

W tem  odezwał się ponury głos tuby. 
Orkiestra umilkła... gladiatorzy cofnęli 
się pod sklepienia... publiczność po
w strzym ała oddech... Grobowa cisza 
zalegała amfiteatr.

Tuba zahuczała po raz wtóry... Pub- 
liusz zstąpiw szy z piętra badał ostrą 
broń pięciu sekutorów i pięciu retia-

rów, których los cisnął na pierwsze za
pasy śm iertelne.

Po raz trzeci zajęczała tuba. Gladia
torowie wybiegli na środek areny... 
orkiestra zagrała marsza, publiczność 
przechyliła  się przez bariery...

1 znów  uderzyła broń o broń, ale tym  
razem inaczej, głośniej, dźwięczniej. 
Nie o igraszkę ju ż  szło, lecz o życie. 
Dziesięciu ludzi skoczyło na siebie, a 
w szyscy dorodni, silni, obyci z  m ieczem  
i nożem. Pół nadzy, ty lko  w  lekką tu 
n ikę ubrani retiarowie rzucili się na 
sekutorów, których ochraniały szysza
ki, napierśniki i tarcze. A le ci obna
żeni szerm ierze mieli broń straszliwą. 
Niech im  się tylko  uda zarzucić siatkę 
na głowę sekutora i uw ikłać w  n iej je 
go ręce, wówczas drwią z jego zbroi. 
Szamocącego się w  pułapce przeciwni
ka nadzieją na w id ły  jak rybę na osz
czep i dobiją go sztyletem .

Zanim  walka rozgorzała, słychać by
ło głuchy brzęk w ideł uderzających o 
tarcze i św ist siatek. Szereg ocierał sic 
o szereg. A le po k ilku  w stępnych zw ro
tach rozprzctgł się łańcuch i zaczęła się 
gonitwa. Mąż nastawał na męża, naj
bliższy na najbliższego. Sekutor ucie
kał czyhając na sposobność dosięgnię
cia spoza tarczy m ieczem przeciwnika, 
retiar ścigał go, podchodził, czaił się, 
przypadał na kolana, aby sieć dobrze 
zarzucić.

Równocześnie z postępującą walką  
rosło zainteresowanie publiczności. 
Zrazu padały jedynie z górnych pię
ter odosobnione w ykrzykn ik i zachęty, 
uu:agi. K toś zawołał: — Zachodź z  
praw ej!— Drugi dodał: — Pchnij śm ia
ło! — Trzeci krzyknął!  — Wal z  góry!

Z każdą chwilą przybyw ało coraz 
więcej głosów, aż cały motłoch zawył:

— H uż go, bij, zabij!
Panowie świata niecierpliw ili się, 

nie mogąc się doczekać widoku krw i.—



ZAWÓD

ważna

rzecz

T ra fn y  w yb ó r  drogi ży c io w e j  — to  p ro b 
lem  za w sze  abso rb u ją cy  m ło d ych  ludzi 
K im  zo s ta ć? J a k i zaw ód  sobie obrać?  

W sza k  to  n a  ca le  życ ie ! P rzed  w ie k a m i is t
n ia ła  ten d en c ja  d zied zic zen ia  zaw odów . 
D zia ła ły  w ów czas b a rie ry  spo łeczne. D zie 
ciom  ch ło p sk im  — n a  p rz y k ła d  — tru d n o  
było  w yrw a ć  się poza granice w si. B yty  ro
d z in y  z dziada pradziada  k u p iec k ie . C zasem  
w  k i lk u  poko len iach  p o w ta rza ł się zaw ód  
lekarza , a p teka rza  , nauczycie la . D ziś  — 
teo re tyczn ie  rzecz biorąc  — chłop iec  c zy  
d ziew czyn a  — m a p rzed  sob<ł ca ły  św iat. 
K a żd y  zaw ód  je s t  do  zdobycia , je ż e li się t y l 
ko  w ie  czego chce  i  m a  zdolności. A le czy 
ta k  ła tw o  w iedzieć , czego się ch ce?

J a k że  c zęs to  m ło d zie ż  dostrzega  ze w n ę tr z 
ne. n ie is to tn e  cechy  w yb iera n eg o  p rze z  s ie 
b ie  za w odu  c zy  k ie r u n k u  stud iów ! K a n d y 
d a tka  na stud ia  b io logiczne uzasadnia  sw o
ją  d ecy z ję  ty m , że... lu b i rośliny . A le  co 
będzie  robić po stu d ia ch  — na  to  p y ta n ie  
n ie  u m ie  odpow iedzieć . C hłopiec chce zostać  
lo tn ik iem , bo za fra p o w a ł go u rok  p o d n ieb 
n ych  sz la kó w . N ie  w ie  je d n a k , że  za n im  b ę 
d z ie  m ógł sam odzie ln ie  prow adzić  sk rzyd la tą  
m a szyn ę , m u si p rzysied z ieć  fa łd ó w  — i to  
dobrze  — opa n o w u ją c  szereg  tru d n ych  
p rze d m io tó w  z  f i z y k ą  teo re tyczną  na czele. 
K a n d yd a c i na  stud ia  m ed yczn e  po jęcie  o 
pracy k sz ta łtu ją  na p odsta w ie  popu la rnej 
ser ii te le w izy jn e j o do k to rze  K ild a re  — 
sz la ch e tn y , k o n iec zn ie  bardzo p rzy s to jn y , w  
w ykro ch .m a lo n ym  b ia łym  k it lu  ra tu je  życ ie  
bliźn ich . A  w  rzeczyw is to śc i — szary, n u 
żący  d zień  p ow szedn i w  p rzych o d n i re jono 
w e j, d z ie s ią tk i p a c jen tó w  o ste reo typ o w ych  
chorobach , k tó r y m  a p lik u je  się s te reo typ o 
w ą  ku ra c ję . N u d ę  te j p racy  m ożna  p rze z
w y c ię ży ć  w y łą czn ie  ty lk o  d z ię k i ta k  n ie m o d 
n em u  w  d z is ie jszych  czasach  pow ołaniu , c z y 
li p red ysp o zyc ji p sych iczn e j do tego ty p u  
za jęcia .

U czn iow ie  szk ó ł p o d sta w o w ych  i średnich  
na p y ta n ie , co  będą  w p rzyszło śc i robić, n a j
częściej odpow iada ją  w  sposób n ieokreślony . 
M oże coś z  chem ią , z  m a tem a tyką , a lbo z  
e lek tryczn o śc ią . A  są i tacy , k tó r zy  po pro
stu  p rzy zn a ją , że  się jeszcze  nad ty m  nie  
zastanaw ia li.

W yb ó r  zaw odu  n ie  je s t p rob lem em  d o ty 
czącym  w y łą czn ie  osób za in teresow anych  
bezpośredn io  — czy li m ło d zieży  i  rodziców . 
Z a g a d n ien iem  ty m  za jm u ją  się obecnie  p sy 
chologow ie. a p ra k ty c zn e  w n io sk i z ich b a 
d a ń  stanow ią  podstaw ę pracy poradn i zaw o
d o w ych  is tn ie ją cych  d z iś  n ie  ty lk o  w  m ia 
stach  w o je icó d zk ich . lecz ta k że  w  w ielu  
m iastach  p o w ia tow ych . B o w iem  obecnie , w  
dob ie  ro zw o ju  p rzem ysłu  i coraz szerszego  
sto sow an ia  m echan izacji i. a u to m a tyza c ji, 
w yb ó r zaw odu  s to sow nego  dla danego  tjjpu  
p sych o fizyc zn eg o  je s t szczegó ln ie  w ażny. 
L o tn ic y  lub  opera to rzy  o b słu g u ją cy  za u to 
m a ty zo w a n e  za k ła d y  m u szą  m ieć s z y b k i re
f le k s . u m ie ję tn o ść  b ły ska w iczn eg o  „przełą
czan ia” uw ag i, opanow an ie , d o b ry  w zro k  i 
szereg  in n ych  cech. D o tyczy  to  zresztą  ta k że  
k ie ro w có w  w szy s tk ic h  m ech a n iczn ych  p o 
jazdów 1.

D ruga strona  zagadn ien ia  w yboru  zaw odu
— to  zna jom ość  p o trzeb  gospodarki narodo
w e j. Ja k  św iadczą  sondy socjo log iczne w ia 
dom ości m ło d zieży  o ty m . g d zie  i ja cy  p ra 
co w n icy  są p o trzeb n i, ja ka  d zied zin a  gospo 
d a rk i narodow ej rozrasta  się w ła śn ie  i  w y 
m aga n o w ych  sp ec ja lis tó w  — są  bardzo  
ograniczone. A  w sza k  do b rze  b y ło b y  poznać  
is tn ie ją ce  za w a d y  przed  pod jęc iem  decyzji.

W reszc ie  trzec ia  strona p ro b lem u  — to  
ocena uzdo ln ień . Z a dan ie  sko m p liko w a n e , 
w ym a g a ją ce  u m ie ję tn o śc i ana lizow an ia  i 
k ry ty c zn e g o  spo jrzen ia  na w łasną  osobę. 
J a k że  częs to  s ta u ń a n y  je s t zn a k  rów ności 
p o m ięd zy  za in tereso w a n ia m i i za m iłow an ia 
m i, a rze c zy w is ty m i u zdo ln ien ia m i, ja k k o l
w ie k  są to  pojęcia  różn iące się  m ię d zy  sobą  
w  sposób zasadn iczy .

W psycho log ii — za in te re so w a n iem  n a zy 
wa się trw a łą  sk łonność  do szu ka n ia  i  po 
głębiania  w ie d zy  w  ja k ie jś  d ziedzin ie . Z a 
m iło w a n iem  za ś  — trw a łą  sk ło n n o ść  d o  w y 
ko n yw a n ia  p ew n ych  c zyn n o śc i d la  p r z y je m 
ności o siąganej z sam ego ich  w yko n yw a n ia , 
a nie dla ja k ich ś  in n y c h  celów , do k tó ry c h  
dane c zyn n o śc i są jed yn ie  środkiem .

Z a in tereso w a n ie  ja ką ś  d zied zin ą  m oże  
w iązać się z  za m iło w a n iem  do w yko n yw a n ia  
p ew n ych  czynności. N a  p rzyk ła d  za in te re so 
w an ie  szacham i, w yra ża ją ce  się w  czy ta n iu  
o d pow iedn ie j li te ra tu ry , zg łęb ian iu  teorii, 
w y n ik a  z w y k le  z  zam iłow an ia  do  g ry  w  
szachy. A le  za in te reso w a n ie  m o że  is tn ieć  
n ieza leżn ie  od zam iłow an ia . Z decydow ana  
w iększość  m ilio n o w e j arm ii k ib ic ó w  p iłk i  
n o żn e j w  ogóle n ie  w y c h o d z i na boisko , aby  
czy n n ie  zająć się ty m  sportem . To  są ty lk o  
ża r ty . A  m ó w ią c  serio  zdarza  się i ta k , że  
trw a łe  za in tereso w a n ie  i za m iło w a n ie  do  ja 
kiegoś zaw odu na nic się n ie  zda. bo n ie  
id z ie  u> parze ze  zdo lnościam i u m o żliw ia ją 
cym i w y k o n y w a n ie  go. M łode d zie icczę ta  n a 
gm in n ie . ep id em ic zn ie  m ożna  b y  rzec, garną  
się do  zaioodu a k to rsk ieg o . K ażda z  nich  
w id zi się ju ż  gw iazdą  e k ra n u  lub  sceny. A 
przecież ty lk o  n ie lic zn e  mogą w y le g ity m o 
w ać się ja k im iś  zdo lnościam i w  ty m  k ie r u n 
ku .

Zdo lności są p o d sta w o w ym  w a ru n k ie m  
dobrego w y k o n y w a n ia  zaw odu. P rzy  ty m  
trzeb a  w iedzieć , że  n ie  m a uzdo ln ień , a b 
s tra k c y jn y c h  u zd o ln ień  „w  ogóle". Mogą  
być  zdo lności m u zyczn e , a r ty s ty c zn e , literac
k ie , m a tem a tyczn e , sp o rto w e , n a w e t organ i
za to rsk ie . K ażda dziedzina  p ra cy  w ym aga  
nie  jednego  uzdo ln ien ia , lecz całego zespołu. 
O d kryc ie  tych  u zd o ln ień  n ie  je s t ła tw e  W y 
b itn e  zdolności a r ty s tyc zn e , literack ie , m u 
zyc zn e  n ierzadko  u ja w n ia ją  się w cześn ie . 
M ozart ja ko  c z te ro le tn ie  dziecko  g ryw a ł n a

k la w esyn ie , a w  w ie k u  p ię c iu  la t — k o m 
ponow ał. A le  zdarza  się  i ta k , że  n a w e t zn a 
k o m ity  ta le n t da je  o  sob ie  znać późno. T o ł
s to j sw o ją  p ierw szą  k s ią żk ę  napisał m a ją c  
36 lat, a M ark T w a in  za n im  zd o b y ł s ław ę  
literacką  b y ł ch łopcem  na p o sy łk i, zecerem , 
p ilo tem  rzec zn ym  na M issisip i, p o szu k iw a 
czem  zło ta  w  K a lifo rn ii. N a u czyc ie l N e w to 
na chcia ł u sunąć go ze  szko ły , ja k o  dziecko  
szczegó ln ie  tępe . P odobn ie  b y ło  ze  zn a k o m i
ty m  ro s y js k im  p isa rzem  G ogolem , k tó reg o  
w  czasach szko ln ych  uw a ża n o  za a n ty ta 
len t h u m a n is tyc zn y . J e s t  w ie le  p rzyk ła d ó w  
św iadczących  o ty m , ja k  m y ln e  b yw a ją  oce
n y  zdo lności o rzekane przez nauczycie li. A le  
i sto sow ane obecnie m e to d y  te s tó w  i an 
k ie t  ta k ż e  d a lek ie  są od  doskonałości. P rzed  
paru  la ty  ob ieg ła  prasę za b a w n a  n o tk a  p rze 
d ru ko w a n a  z  gazet a m eryka ń sk ich . O to po
dobno ja k iś  ża r to w n iś  w y s ła ł do instytuT*ji 
ocen ia jącej k a n d y d a tó w  na u rzę d n ik ó w  a n 
k ie tę  E inste ina . O cena w ypad ła  fa ta ln ie . 
M ózgi e le k tro n o w e  b o w iem  o rzek ły , ż e  czło 
w ie k  le g ity m u ją c y  się ta k im i d a n y m i nie  
nada je  się w  ogóle do  p racy  u m y s ło w e j. A  
w ięc ostro żn ie  z  o s ta te c zn y m i sądam i. 
Z w łaszcza , ż e  w iększo ść  psycho logów  o p ty 
m is ty c zn ie  s tw ierd za , że  n ie  m a  ludzi bez  
ża dnych  zdo lności. T rudność  polega na ty m .  
że  k a żd y  z nas je s t p red es tyn o w a n y  do w y 
ko n yw a n ia  c zyn n o śc i okreś lonego  typ u . 
Z w y k le  u zdo ln ien ia  te  n ie  posiadają ch a ra k 
teru  w ą sko  zaw odow ego. B łędem  b y ło b y  są 
dzić, że  c z ło w iek  nada je  się ty lk o  do  je d n e 
go jed yn eg o  zaw o d u  K a żd y  zaw ód  bow iem  
w iąże  się z  d u ży m  w a ch la rzem  m ożliw ości. 
T rudność  polega na o d szu ka n iu  te j  d z ie d z i
ny, w  k tó r e j m o że m y  na jp e łn ie j w y k o r z y 
stać w rodzone  zdo lności.

W p r a k ty c e  g łó w n ym i d o radcam i w  w y b o 
rze za w o d u  są rodzice. N ie s te ty  ich  ra d y  n ie  
za w sze  są na js łu szn ie jsze . N ie  za w sze  p o 
tra fią  oni o b ie k ty w n ie  ocenić  zdo lności 
dziecka . J a k że  częs to  o cen y  te  są z b y t  o p ty 
m is tyczn e . Poza ty m  rodzice w yb iera ją  za 
w ód  d la  sw y c h  la torośli k ie ru ją c  się w ła s
n ym  g usiem , w ła sn ym i, n ie sp e łn io n ym i 
pragn ien iam i. W y n ik i ta k ieg o  „poradnictw a"  
byw a ją  op łakane . D zis ia j n a  p rzyk ła d  w ię k 
szość rodziców  n ie  w yo b ra ża  sobie p rzy sz 
łości sw ych  d z iec i b e z  s tu d ió w  w yższych . 
S łu szn ie  —  je ż e li d ziec i są  ‘w y b itn ie  zdo lne . 
A le  je że li  nic, c zy  n ie  lep ie j w yb ra ć  ja k iś  
p ra k ty c zn y  zaw ód , bez d łu g o trw a łych  i p rze 
cież k o sz to w n y c h  stud iów ?  Dobra fr y z je r k a  
czy  k ra w ig w a  m oże  c ie szyć  się w ię k szy m  
spo łecznym  u zn a n iem , n iż  m ie rn y  pracow 
n ik  n a u ko w y .

K R Y S T Y N A
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Porady z ie larsk ien

Odpowiedzi Czytelnikom

P an i M aria  L. z P o zn an ia  za 
p y tu je  czy pom ogą je j  ok łady  
lu b  n a c ie ra n ia  z g ąb k i slodkr*- 
w o d n e j, p rzy  gośćcu. P isząc o 
gośćcu n ie  zaznaczyłem , że n ie  
n a leż y  stosow ać naciera* ró ż 
n y m i b a rd zo  n ie ra z  p o p u la rn y 
m i ś rodkam i. G ościec — to  p rz e 
de  w szystk im  złogi zm inera lizo - 
w ane, k tó re  grom adzą się w  za
staw k ach  ży lnych , a  złogi te  są 
p ra w ie  zaw sze bardzo  k o lczaste j 
budow y. L ep ie j je s t rozgrzew ać 
m ie jsca  bo lące  dobrze  osoloną 
w odą gorącą, lu b  k ilk u m in u to 
w y m i o k ład am i ze św ieżo u ta r 
tego  ch rzan u , ja k  w  lec ie  m oż
n a  ch ło s tać  bo lące  m iejsca  p o 
k rzy w ą  lu b  w reszc ie  stosow ać 
uk ąszen ia  pszczół. W szystko  to  
są  śro d k i tzw . „k o ń sk ie" , a le  
bezp ieczn ie jsze  i sku teczn ie jszo  
od n a c ie ran ia . O czyw iście  p ije 
m y  trz y  razy  d z ien n ie  zioła m o
czopędne U rosan , U rog ran , R eu - 
m osan  itp.

P a n  S ta n is ła w  R. z W isłoka 
d e n e rw u je  się og rom nie łuszczy
cą k tó ra  dokucza  m u  szczegól
n ie  w iosną i n ie  p o m ag ają  na  tc  
żadne  m aści, n ie  pom ógł n aw et 
ba rd zo  d o b ry  lek a rz  chorób  
skó rnych . N ic dziw nego, bo w i
docznie ta  fo rm a  łuszczycy, z re 
sz tą  na jczęśc ie j sp o tykana , je s t 
je d n ą  z fo rm  aw itam in o zy  B. 
N iech  P a n  sob ie  z a fu n d u je  se rię  
10 zastrzy k ó w  w itam in y  B -C om - 
p le x  z B iostym iną (razem ), a 
n ieza leżn ie  od tego , n iech  P an  
ja d a  w sze lk ie  su rów ki, p rzede

w szystk im  zielone, w  ilościach 
np. jed en  spodeczek  od szk lank i, 
a le  bezw aru n k o w o  codziennie. 
W itam in y  m a ją  to  do siebie, że  
n a  zapas n a jeść  się ich n ie  m oż
na.

P a n  L eon  R. z B ie lsk a -B ia łe j 
zap y tu je , gdzie  m ożna nabyć... 1 
tu  w ylicza szereg  środków  ta 
k ich  ja k  n a p a rs tn ic a , spo rysz  
itp . W szystk ie  w y liczone przez  
P a n a  śro d k i to  są lek i, ow szem , 
ale  bez  recep ty  lek a rz a  n ie  n a 
będzie P a n  ich n i g  d z ie, w ięc 
n ie  m a P an  co szukać. A z r e 
cep tą  le k a rsk ą  — w  k ażd e j a p 
tece.

P a n i S ab in a  N. z P io trk o w a  
p rzy s ła ła  lis t ba rd zo  obszerny, 
Łle b ra k  w  n im  n a jw ażn ie jszy ch  
rzeczy: w iek  rozpoznan ie  le 
k a rsk ie  (nazw a choroby po lska 
lu b  łac ińska). Z z ie larzem  trz e 
ba  rozm aw iać  szczerze i p rzy z
n ać  się do w szystk iego , ta k  jak  
iekarzow i.

P an  S te fan  B. z  M oszczenicy 
z a p y tu je  jak ich  ziół w a rto  w  
lecie  n azb ie rać  w  czasie u rlopu  
lipcow ego? W lip cu  m ożna zb ie
rać  b a rd zo  w ie le  ziół leczn i
czych, a le  n ie  bard zo  się o r ie n 
tu ję  z lis tu  n a  co to  P an u ?  Bo 
jeże li na sprzedaż, to n iech  się 
P sn  porozum ie  z na jb liższym  
p u n k te m  sk u p u  ziół. żeby P a n u  
ta m  pow iedziano , co od P a n a  n a 
będą. A  jeżeli d la  siebie. to 
znów  n ie  n ap isa ł P an , co P an u  
dolega. W każdym  w ypadku  
w a rto  nazb ie rać  ru m ia n k u  (sa

m e kw ia tk i), ziela d z iu raw ca  i 
ziela k rw aw n ik a , bo i dużo tego 
rośn ie  i zastosow an ie  m a b a r 
dzo szerok ie . Z b ie ra jąc  nie n a 
leży n igdy  w y b ie rać  w szystk iego  
z danego  stanow iska , a le  n a j 
ład n ie jsze  okazy  zostaw ić, aby 
się w y sia ły  n a  ro k  p rzyszły .

P a n  E d w ard  L. z L ip in  Ś lą s 
k ich . P a n  S tan is ław  S. z M iło- 
szczy, P an  R om uald  Z. z W arp 
na, P an i E w a H. z R zeszow a — 
odpow iedź d ostaną  dop iero  w te 
dy. gdy podadzą: w iek , p rzeby te  
choroby , rozpoznan ie  le k a rsk ie  
obecnej choroby  i je j opis. Bez 
tak iego  u zu p e łn ien ia  n a  lis ty  te 
odpow iedzieć n ie  m ogę. N ieraz 
z resz tą  zaznaczaliśm y, ja k  n a le 
ży się zw racać  o p o rad ę  do r e 
d ak c ji, bez w zględu  na  to, czy 
chodzi o z ie larza , p ra w n ik a  czy 
lekarza .

CZ. DRA.BOWIC/C

ODPOWIEDZI 
PRAWNIKA

Pani M. .1. — A ndry ch ó w  —
w  odpow iedzi na  lis t z d n ia  30 
m arca  68 r. n ie  m ożem y w y ja ś 
nić na  czym  po lega ją  różn ice  w 
w ysokości re n ty  d la  w y m ien io 
nych  osób. M oże to  zależeć od 
różnych  okoliczności, o k tó rych  
p isa liśm y  w  sp ec ja ln y m  a r ty k u 
le  zam ieszczonym  w  num erze  
..R odziny”. Mogą w chodzie w  
rach u b ę  różne  dodatk i, różnice 
w  zak res ie  p racy  a  p rzede  w szy
s tk im  w ysokość pob ieranego  
w y n ag ro d zen ia  p rzed  ren ta . N a 
leży w ięc sp raw ę  w y ja śn ić  w 
bezpośredn im  źródle, ja k im  je s t 
Z ak ład  U bezpieczeń Społecznych.

Za K rzyż K aw a le rsk i o trzy m u je  
się  25 proc. d o d a tk u  do n o rm a l
n ie  ob liczonej re n ty  Należ} 
w ięc po in fo rm ow ać się w Z a k ła 
dzie U bezpieczeń Społecznych 
czy d o d a tek  ten  zosta ł P an i 
p rzyznany .

Pan J . Z. P ru szków  — p y ta 
n ie  P a n a  rozum iem y  w  te n  spo 
sób. że chcia łby  P an  w  p rzy sz 
łości p rze jść  z ren ty  in w a lid z 
k ie j n a  re n tę  sta rczą . W tym  
p rzy p ad k u  obecna p raca  n a  pół 
e ta tu  ja k  i ok res służby  w o jsk o 
w e j może być zaliczony do 
„w ysług i l a t ' .

i
Pan M. Sz. — Kartno — jeśli 

jak  P an  pisze — od 1947 r. p ro 
w ad z i P a n  gospodarstw o  rolne, 
k tó re  zap isu je  obecnie synow i, 
to  n ie  m a P a n  u p raw n ień  r e n 
tow ych . gdyż b ra k  P an u  8 la t 
do w ym aganych  w  ta k im  p rz y 
p a d k u  35 la t  p o p rzed n ie j p racy  
zarobkow ej. N ie rozum iem y w ięc 
w  jak ich  okolicznościach zosta ł 
P an  zak w alifik o w an y  jak o  in 
w a lid a  II g rupy . P roszę  nam  
donieść k iedy  został P an  u zna
ny  inw a lid a  II  g rupy , p rzesłać  
nam  odpis ta k ie j decyzji i w y 
jaśn ić  czy k iedyś re n ta  zosta ła  
P a n u  p rzyznana, czy zosta ła  z a 
w ieszona, bo n ie  w szystko  m o
żem y z lis tu  P an a  zrozum ieć. 
E w en tu a ln ie  radz im y  zasięgnać 
in fo rm ac ji w p ro st w  P o w ia to 
w ym  Z ak ładzie  U bezpieczeń 
Społecznych . —

PR A W N IK

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w li
ście do redakcji, a otrzy
masz bezpłatną poradę 

prawną.

POZIOMO: 1) Unia krzyw a drogiego stopnia albo _  krótkie a le-  
goryczce opow iadani*, 8) list tchórza, 9) rodzaj stalów ki do pisania  
tuszem , 10) nuta, 11) bóg s ta ro iy tm eh  T«b, Ił) przyrząd do pom ia
ru prędkości statku, 13) e sę t t  tw arzy, 14) wMkno jedw abne, 15) 
zaim ek osobow y. 10) przetw ór pom idorowy, 1T) szczapa, b ierw iono, 
18) w ie lb ic ie l, m iłośn ik .

PIONOWO: 1) chroniczna choroba psychiczna o charaktery a tycz
nych ideach prześladow czych, 2) to  sam o co zaw ilec, 3) głów na w y 
spa D odekaoezu. 4) dzieln ica w ie lk iej W arszaw y, 5) jeszcze raz, 
6) jednostka oporu elektrycznego. 7) krokodyl am erykański, 19) 
upalny w iatr w  H iszpanii niszczący roślinność, 12) tw ierdzenie po
m ocnicze, 14) Imię autorki pow ieści „D ziew częta z Nowolipek", 14) 
część bieżni, 17) p łyn ie  w  pn. W len ecn .

R ozw iązania należy nadsyłać w term inie 14-dniowym  od daty  
ukazsinia się  num eru pod adresem  redakcji z  dopiskiem : „K rzy
żów ka nr 24”. W śród C zyteln ików , którzy nadeślą praw idłow e roz
w iązania , rozlosow ana zostan ie nagroda:

KOMPLET KSIĄŻEK INSTYTUT©  
W YDAW NICZEGO „ODRODZENIE”

HOZWlĄZANtS KRZVZOWKI NK rS

POZIOMO: łtlen), U k to , b U r ty t ł ,  kanon, pomoc, tasak, sm oteio, obse- 
•J», wartownik, skutek, zalaat, »r«ria. tsatse, Auanke, rwetes, antypatia, 
kohorta, i i ry u a , U r n ,  znafca. Nosal, cartgłele, zakaz, kimic.

PIONOWO: H kU . lenta, K lo tow i, dtator, kroaoo, cyrkon, tapaUta, komta, 
nacja, Makazenko. sakrament, hifoterta, )oaot(cra, Turyn. LI***, k aru es , 
w a zn ek , taiezz, powagi* trapez, k a m , hamak, Tazao, szuk.

K a m i ;  w postaci la tark i elektryczne} wylosował p. Darni Erich p-ta 
fcrarnwo, p»w. Szsda Wlkg.
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S Ł U C H A J  
K A M I L U

czyśtość  
nie jest  

luksusem
T k J  leo d lą czn ym  a tr y b u te m  k u ltu r y  je s t

V  czys to ść  i  higiena, a nędza  i c iem 
no ta  k o ja r zy  się z w y k le  z  b rudem .

I  n ie  je s t p raw dą , że  dla u tr zy m a n ia  
czys to śc i ko n iec zn a  je s t bieżąca w oda  
z im n a  i c iep ła  oraz ka na lizac ja . N a w e t 
w  n a jb a rd z ie j p ry m ity w n y c h  loarunkach  
m ożna  i tr zeb a  dbać o zachow an ie  c zy s 
tości ogó lnej i h ig ie n y  o so b iste j■ A le  że 
b y  to  osiągnąć m u s im y  p rzy zw y c za ić  się 
od n a jm ło d szych  lat do częstego  m ycia . 
T o te ż  w  w ie lu  w ie jsk ic h  szko łach  — 
szczegó ln ie  ta m  gdzie  nie m a w odocią 
gów  i ka n a liza c ji — nauczycie le  organ i
zu ją  tzw . „k ą c ik i czysto śc i"  U staw ia się 
po prostu  u m y w a ln ię  z  m iską  i w ia d 
rem  na brudną w odę oraz d rug ie  w iadro  
w ra z  z  c ze rp a k iem  na w odę czys tą  do  
m ycia . P oza w d ro żen iem  dziec i do h i
g ie n y  i  kon iecznością  zapobiegania  ep id e 
m iom , k ą c ik i ta k ie  m a ją  na celu  popula
ry za c ję  czystośc i. O czyw iśc ie , że  w  k a ż 
d y m  w ie js k im  d om u  zn a jd u je  się m iej*  
sce p rzeznaczone do m yc ia  — chodzi je d 
n a k  o to, ja k  często  i w  ja k i sposób k o 
rzysta  się z  niego.

Łaźn ie , n a tr y sk i i inne  urządzen ia  sa
n ita rne  p o w in n y  być ja k  n a jp ręd ze j udo
s tępn ione  — c iężko  f iz y c zn ie  pracu jące j 
ludności w ie jsk ie j. R zecz leży  n ie  ty lk o  
w  in w es tyc ja ch , chodzi rów nież o to  a b y  
„ rozsm akow ać s ię” w  czys to śc i, że b y  sa 
m e m u  dojść  do w n io sku , że  po c ię żk ie j, 
f iz y c z n e j p racy  w  polu n ic  nie p rzyn o si 
ta k  w ie lk ie j  u lg i sp racow anym  m ięśn io m  
ja k  p ryszn ic  i m yd ło .

P rob lem  czys to śc i w  m ieśc ie  ta k ż e  po
zostaw ia  w ie le  do życzen ia . Św iadczą  o 
ty m  chociażby  liczby , w ska zu ją ce  na n ie 
w ie lk ie  zu życ ie  m yd ła  w  m iastach . M im o  
że  obecnie ka żd e  oddane do u ż y tk u  
m ie szk a n ie  je s t zaopa trzone  w  urządzen ia  
san ita rne , to  nie na ty m  jed n a k  polega

O D P O W IED ZI 
N A  L IS T Y

P. Maria M. p y ta , czy n ie  m a sposobu 
h a  to, by k w ia ty  p rzew ięd n ię te  po d łu ż 
szej podróży  m ogły  znow u ożyć? Chodzi 
je j szczególnie o tu lip an y .

B ardzo  d z ięk u ję  za ta k  m iły  l i f t  i o d 
w dzięczę się d o b rą  ra d ą . O tóż tak ie  k w ia 
ty  jak  tu lip a n y , h iacy n ty , narcyzy , a ta k 
że i fio łk i a lp e jsk ie  i in n e  o podobnych  
łodygach  — n a w e t bardzo  zw ięd n ię ta  i 
„o k lap łe” n a b ie ra ją  tu rg o ru  (tak  się w  
b o tan ice  n azyw a ich  jęd rność) je ś li im  
n ie  ty lk o  p rzy c iąć  łodygi w  poprzek , c z y  
n a  ukos, a le  i p rzec iąć  w zd łuż  i to  n aw e t 
n a  d o b ry ch  k ilk a  cen ty m etró w .

D osta łam  k ied y ś  dorodnego  tu lip a n a  o 
p ięk n e j, rz ad k ie j b a rw ie  i w ie lk im  k ie li-

trudność . W y s ta rc zy  prze jechać  się tr a m 
w a je m  w  upa lne  po łudnic  lub  pó jść do 
k in a  le tn im  w ieczorem . C ałej g a m y  za p a 
chów  ja ką  jes t w  stan ie  w yd zie la ć  długo  
nie m y te  lu d zk ie  ciało, n ie zastąp ią  litry  
w o d y  ko lo ń sk ie j. A  rzecz je s t przecież  
n ie zw y k le  prosta . W ys ta rc zy  dobra, ostra  
s zc zo tka  i dużo  w ody. T rzeba kon ieczn ie  
m y ć  się do k ła d n ie  rano i w ieczorem  i 
zrogow acia ły  n askórek  usuw ać p u m e k 
sem . W w y p a d k u  popękan ia  skó ry  p ięt, 
co je s t szczegó ln ie  p rz y k re  i bolesne, na
le ży  je  na noc posm arow ać tłu s ty m  k r e 
m em  albo gliceryną . W czasie upa łów  
nasypać do buc ików  odrobinę ta lku . J e 
że li sp o s trze żem y , że  stopy  pocą się tr ze 
ba do w o d y , w  k tó r e j je  m y je m y  w lać  
ły żec zkę  fo rm a lin y . G dy za u w a ży m y  p ę 
ka n ie  skó ry  m ięd zy  palcam i nóg, m u s im y  
ko n iec zn ie  udać się do lekarza  d e rm a to 
loga, bow iem  m oże to  być o znaką  g rzyb i
cy skó ry .

B ie lizn ę  osobistą  a ta k że  sk a rp e ty  i 
pończochy zm ie n ia jm y  i p ie r zm y  co 
dzień . M ycie, poza koniecznością  na tury  
h ig ien iczn e j, je s t św ie tn ym  leka rs tw em  
na chandrę , da je  doskona le  sam opoczucie  
a ta k ż e  m o b ilizu je  do pracy. P a m ię ta j
m y  w ięc, że  czystość  n ie  je s t lu ksu sem  
lecz p ro s tym , p o ży tec zn ym  n a w yk iem .

<J r )

chu  kw ia tow ym . A le zanim  go zdołałam  
p rzyn ieść  do dom u „o k lap ł” zupe łn ie  i 
m y śla łam , że ju ż  nic z n iego n ie  będzie. 
A le — n a  w szelk i w y p ad ek  — p rzy c ię 
łam  łodyżkę i p rzec ię łam  ją  w zdłuż na 
jak ieś  5—7 cm, o raz  w staw iłam  do w ody. 
W staw iłam  go do chłodu, do p rzed p o k o 
ju . Po nocy tu lip a n  ożył. I ta k  trw s ł 
p rzy  zm ien iane j w odzie p raw ie  2 tygod 
nie.

P. HANIA S.

T ak  pow ażne w ad y  u rody  n ie  m ożna 
an i usuw ać sam ej, an i n aw e t oddaw ać 
się w  ręce  n iedośw iadczonej kosm etyczki. 
T u pow in ien  decydow ać lek arz . P roszę 
się zw rócić, choćby p isem n ie  do now o 
o tw a rteg o  Salonu  P iękności „P o llena"  w  
W arszaw ie , ul. M oniuszki 10, tet. 27-83-95. 
T am  są lek a rze  specja liśc i, k tó rzy  leczą 
podobne i o w ie le  tru d n ie jsz e  sp raw y .

B EM ,A

Malowanie olejne

MALOW ANIE DRZWI 
! OBRAM OW AŃ O KIEN N YCH

N aprzód  trzeba  s ta ra n n ie  um yć to  
m alo w an e  o lejno  d rew no , k tó re  chcem y 
przem alow ać. Je ś li fa rb a  zeszła, (np. z 
zew nętrznych  ra m  okiennych), to  trzeb a  
p rze trzeć  je i w y rów nać  p ap ie rem  śc ie r
nym , a n a w e t zaszpachlow ać. M yć n a j
lep ie j w odą z d o d a tk iem  am on iaku  (na 
l i t r  w ody — łyżeczka am oniaku), albo 
w odą z d o d a tk iem  środków  p io rących , 
jak  choćby z 1X1. P o p ęk an y  la k ie r też 
się sz lifu je  p a p ie re m  śc iernym , od k u rza  
czystą  ściereczką . a n a s tęp n ie  c ien iu tko  
m a lu je  w a rs tw ą  fa rb y  p o d k ładow ej — 
je ś li pop rzedn ia  fa rb a  b y ła  bardzo  zn isz
czona. P o tem  1—2 razy  fa rb ą  n aw ie rzch 
n iow ą. J e ś li  fa rb a  by ła  leszcze n iez ła  (ta 
s ta ra , pop rzedn ia) w y sta rczy  m alow ać 
cienko, n a jle p ie j 2 razy . fa rb ą  n aw ie rzch 
n iow ą o le jną , em alią  lub  lak ie rem  bez
b a rw n y m  — o ile  chodzi o pokazan ie  
d rew n a , czy ty lk o  n a d a n ie  po łysku  d aw 
ne j, d o b re j fa rb ie .

Do tak iego  m alo w an ia  używ a się p ę 
dzla  p łask iego , angielsk iego . Z w ykle u - 
żyw a się fa rb  o kolorze b ia ły m ; czasem  
k to ś lu b i m alow ać ram y  d rzw iow e lub  
ok ien n e  zielono, n ieb iesko  itd . ale białe  
są chyba n a jład n ie jsze .

MALOW ANIE ŻELIW A

Jeszcze w  naszym m ieszkaniu mogą 
straszyć brudem  i rdzawym i plam am i u- 
rządzenia i ru ry  żeliwne.

T rzeba  je  n a jp ie rw  zeskrobać o strym  
nożem  i szczotką o s ta low ych  d ru ta c h  
z rdzy, sm arów , tłu szczu  i ku rzu . Potem , 
aby  tłu szcz lep ie j u sunąć, trz e b a  je  p rz e 
m yć p łynem  T ri lub  rozcieńczaln ik iem  
benzynow ym  (ostrożn ie  z ogniem !).

U rządzen ia  n ieza rd zew ia le  i n ieza tlu sz- 
czone w y sta rczy  zm yć c iep łą  w odą z d o 
d a tk iem  p roszku  do p ran ia .

Do m alo w an ia  że liw a używ am y p ę 
dzla o tw ard y m , sz tyw nym  w łosiu.

Do m alo w an ia  ru r , g rze jn ików  itp . s to 
su je  się fa rb ę  podk ładow ą zap o b ieg a ją 
cą korozji, a w ięc tzw . po dk ładow ą na 
py le  cynkow ym . Po 24 godzinach, m a lu 
jem y  fa rb ą  o le jn ą  lu b  syn te ty czn ą , a po 
n as tęp n y ch  48 godzinach  m a lo w an ie  po
w ta rzam y

Do g rze jn ików  i b o jle ró w  używ a się 
czasam i em alie  a lum in iow e, k tó re  n ie  
w ym ag a ją  fa rb y  podk ładow ej. M alu je  się 
n im i 3 razy  po u p rzedn im  oczyszczeniu 
żeliw a.

Do m alow an ia  ru r  w odociągow ych i k a 
n a liz acy jn y ch  s to su je  się tak że  em alię  
ch lo rokauczukow ą lu b  po lich lo row iny lo - 
w ą. O bie te  em alie  n ak ła d a  się 3 razy  
w  odstępach  3— 4 godzin, a le  po 4—5 
dn iach  po na łożen iu  fa rb y  podk ładow ej 
n a  p y le  cynkow ym . N ab y w ając  fa rb y , 
p am ię ta jc ie  zaw sze o k u p n ie  — na w szel
ki w y p ad ek  — rozcieńczaln ików  odpo
w iedn ich  do danych  rod za jó w  fa rb . N ie 
n ab y w a jc ie  d rog ich  pędzli! Je s te śc ie  ty l
ko am a to ram i i n ie  bard zo  w ierzę, że 
p o tra fic ie  ta k  zadbać o pędzel, aby  by ł 
zdolny do uży tku  na  p rzyszły  rok. A 
w ięc z góry się n astaw cie , że pędzel b ę 
dzie p o trzebny  na  to  jed n o  m alow anie. 
Je ś li kup ic ie  d rog i pędzel, ta k  ja k  to 
rob ią  fachow cy, to  bardzo  o n ie  dbajc ie , 
czyśćcie z fa rb  aż do sk u tk u  bo dobre 
pędzle  są kosztow ne, a le  bard zo  u ła tw ia 
ją  p racę  i w a rto  o n ie  dbać. DOROTA.
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W s z y s t k o
P ani W anda S. p rosi, ab y  n ap isać  

„w szystko  o sa ła c ie ”, a  szczególnie o s a 
łac ie  k ru ch e j. T ak że  o tym , czy m oże ia 
jeszcze w ysiać  w  sw oim  ogródku?

O czyw iście, m ożna, a le  trz e b a  się z 
ty m  liczyć, że ok res w eg e tac ji od siew u  
do zb io ru  t rw a  u sa ła ty  k ru c h e j (am e
ry k a ń sk ie j)  ok. 90 do 150 dni. J e s t n aw e t 
sp ec ja ln a  o dm iana  sa ła ty  k ru ch e j, o n az 
w ie  „G o lden  S ta te ”, k tó ra  je s t ja ś n ie j
sza, żó łto -z ie lona , a  n ie  c iem no-zie lona  
ja k  o dm iana  w czesna o n azw ie  ,,C lim ax '’, 
n a jb a rd z ie j rozpow szechniona. T a o d m ia 
n a  G olden  S ta te ” n a d a je  się do u p ra w y  
późnow iosenne j i le tn ie j. Nar 1 a r  p o 
trz e b a  2 g ram y  nasion , w y sian y ch  na 
ro zsadn ik . Z tego o trzym a się ok. 1000 
sz tu k  rozsady . Je ś lib y  się  sia ło  sa ła tę  od 
ra z u  do g ru n tu , to  b ie rze  się  15 do 20 g 
na ar, a po w ze jśc iu  p rze ry w a  się_ ro 
ślin k i. zo s taw ia jąc  po je d n e j co 30—35 cm .

R zeczyw iście, sa ła ta  k ru c h a  je s t zn ak o 
m ita  w  sm aku . Jeszcze lepsza  niż... n a j 
lepsze do tąd  n am  znane. P rz y n a jm n ie j 
ta k  tw ie rd zą  sm akosze, a  ja  razem  z n i
m i.

A  te ra z  p rzep isy , ja k  p rzy rząd zać  s a 
ła tę?

Przyrządzanie wszystkich sałat

W szystk ie  odm iany  sa ła t podaw anych  
n a  ja rzy n k ę  pow inny  być p rzede  w szy st
k im  św ieże i p rzy rząd zan e  tuż  p rzed  po
dan iem . M uszą być też  bardzo  s ta ra n n ie  
um y te , lis tek  po lis tk u . L iśc ie  n ie  m ogą 
być pogniecione i zby t m okre , bo w oda 
zanad to  by rozrzedziła  zap raw ą. P o w in 
n y  być czyste, jęd rn e , ch rup iący .

N ie w olno  ich w cześn ie  solić, odciskać  
lu b  parzyć  w rzą tk iem . C hyba, że n ie  je 
s te śm y  pew n i ich  czystości, a  p o da jem y  
sa ła tę  ch o ry m  n a  żo łądek  lub , m ałym  
dzieciom  — w te d y  m ożna je  p rzep łukać  
na  sicie  — po  d o k ład n y m  w ym yciu  — 
w rzącą  w odą. A le to  ty lk o  w  ta k ic h  w y 
pad k ach .

Są różne sposoby p rzy rząd zan ia  z a p ra 
w y do sa ła t.

Zaprawa francuska
3 dkg  o liw y  lu b  o le ju  rozm ieszać z 2 

łyżkam i w ody zim nej, p rzego tow anej, 
d o p raw ić  sok iem  z cy try n y  (octem  w in 
nym , lub  k w ask iem  cy trynow ym ), so lą i 
cuk rem . K to  lu b i o s trą  — to  i od rob inę  
p iep rzu . P o lać  na  rozłożone na  s a la te r 
ce lis tk i  sa ła ty . ,

Zaprawa musztardowa
1 ja jo  ugotow ać na tw ard o . B ia łko  po

s iek ać  d ro b n iu tk o . Ż ółtko  rozetrzeć  z 3 
d k g  m u sz ta rd y , d o d a jąc  po tro ch u  3 dktJ 
o leju , (na jlep ie j sojow ego) łu b  ty leż  śm ie 
ta n y ; rozprow adzić  2 łyżkam i w ody. d o 

p raw ić  do sm aku  so lą , cu k rem  i w  k o ń 
cu  w ym ieszać z p o siek an y m  b ia łk iem .

Zaprawa śmietanowa
2—4 łyżek  śm ie tan y  w ym ieszać z ok. 2 

łyżeczkam i c u k ru  — p u d ru , po lać  n a  sa 
ła tę .

Zaprawa pomidorowa
5 dk g  p rzec ie ru  pom idorow ego (kon

c e n tra tu , e k s tra k tu  itp .) roze trzeć  z 3 dkg  
o leju , 2—3 sz lankam i, p rzeg o to w an ej, 
ch ło d n e j w ody, solą, cu k rem , p a p ry k ą  
sp ro szkow aną  — do sm aku.

Zaprawa zielona —  aromatyczna
2 łyżk i s ie k a n e j z ie len iny  — m oże być 

je d n a  z z ie len in , m ogą być z ie len in y  m ie 
szane, np. n a tk a  p ie tru szk i, koperek , 
szczypiorek , rzeżucha . O p łu k an ą  z ie len i-

o s a ł a c i e
n ę  o trząsn ąć  z w ody. posiekać, ro zetrzeć  
w  m iseczce, d o d a jąc  3 dkg  o leju , sok  z 
cy try n y , lu b  ocet w inny , 3 ły żk i w o d y ,  
sól, cu k ie r, p iep rz  — do sm aku .

Sos majonezowy
S u ro w e  żó łtko  roze trzeć  w  m iseczce z 

łyżeczką m u sz ta rd y , w cisnąć  p a rę  k ro 
pel soku  z cy try n y , i u b ija ją c  trzep acz - 
ką  do p ian y  dodaw ać po k ro p li 20 dkg  
o le ju  (3/4 szk lank i). U b ijan ie  t r w a  do 
słow nie  ok. 5 m in u t. P rzy p raw ić  solą i 
cu k rem , a  gotow y m ajo n ez  m ożna roz
rzedzić  p rzego tow aną , z im ną w odą. b u lio 
nem  (zim nym ), w y w a re m  z ja rz y n  (zim 
ny) lu b  śm ie tan ą .

Do tak ieg o  sosu  m ożna dodać s iek an ą  
d ro b n iu tk o  z ie len inę: nać  p ie tru szk i, lub  
koperek , lu b  rzeżuchę.

Sos remoulade (czyt remulad)

U gotow ać na  tw a rd o  1 ja jo , d ro b n iu t
ko posiekać. W ym ieszać z 10 dk g  m ajo 
nezu. 2 d k g  m u sz ta rd y , łyżkę  p o s iek an e 
go szczypiorku , solą i cuk rem  do sm aku .

Sos z kefiru
10 dkg  k e firu , k w aśnego  m leka , lu b  jo 

g u rtu . w ym ieszać z sok iem  z pół cy try n y  
lub  octem  w innym , solą, cu k rem  — do 
sm aku  i z łyżką zielonego k operku .

Sos śmietanowy z jajkiem
U gotow ane n a  tw a rd o  1 ja jo  posiekać.

2 łyżk i um ytego  i posiekanego  szczypior
k u  w ym ieszać z ja jk ie m  10 dk g  śm ie ta 
ny  i solą. Je ś li sos za gęsty . ro z r2edzić 
go m lek iem  (odrobina).

inne dodatki

N a Ś ląsk u  p o sy p u je  się liśc ie  sa ła ty  
sk w ark am i ze stop ionego  w ędzonego 
boczku lu b  s łon iny  i po lew a ciep łym , 
stop ionym  tłuszczem , do p raw io n y m  c iep łą  
w odą z k w ask iem , octem , sok iem  z cy 
try n y  o raz  cu k rem  i solą.

O m al n a  każdą  sa ła tę  zap raw io n ą  za 
p raw ą  lu b  sosem  m ożna p o u k ładać  cząst
k i ja jk a  ugotow anego  na  tw a rd o  i po 
sypanego  solą, a  czasem  i p iep rzem .

N a gotow ą, p rzy p raw io n ą  sa ła tę  m oż
na  też  p ra w ie  zaw sze posypać s iekany  
ko p erek , n a tk ę  p ie tru szk i lu b  poc ię tą  
d robno  nożyczkam i rzeżuchę. Z innych  
p rz y p ra w  zio łow ych do d a je  się np. po 
siek an e  listeczk i k rw aw n ik a , m łodej po 
krzyw y, m ię ty  p iep rzow ej, lu b  m elissy
o sm ak u  i zapachu  do z łudzenia  p rzypo
m in a ją c ą  cy trynę .

M ożna też  dorzucić  p o siek an ą  na  nożu 
ta rk i rzo d k iew k ę  lu b  p r2y b rać  sa ła tę  ró 
życzkam i z rzodkiew ek .

Ś liczn ie , kolorow o, w y g ląd a  sa ła ta  
p rz y s tro jo n a  p a sem k am i p o c ię te j czerw o
n e j p a p ry k i, p la s te rk a m i św ieżych  p o 
m idorów . Są tacy , co p rz ep ad a ją  za do
d a tk iem  posiekanego  ogórka  do sa ła ty  
o raz  k rążk ó w  m łode j cebuli, z d o d a tk iem  
s iekanego  k o p erk u .

A  w ięc  co k to  lu b i i codz ienn ie  s a ła ta  
inaczej!

Cenne witaminy

W arto  jeszcze dodać, że sa ła ta  je s t bo 
g a ta  w  w ita m in y  i so le m in e ra ln e . N a j
w ięce j m a  w it A (w zrostow a, na  p ięk n ą  
ce rę  i  p rzeciw  „ k u rz e j ś lepocie”). P o n ad to  
m a  sporo  w ita m in  z g ru p y  B (na  zd row e 
nerw y). T ro ch ę  w ita m in y  C (p rzeciw  
zm ęczeniu , szk o rb u to w i — k rw aw ien iu  
dziąse ł) o raz  w y ją tk o w o  dużo  w it. E 
(p łciow a). W it. E  w y s tę p u je  w  bardzo  
n iew ie lu  p ro d u k ta c h  (nać p ie tru sz k i; r a 
zow y, p szen n y  ch leb) i d la tego  ta k  je s t 
cen n a  w  d o stęp n e j ogółow i sa łacie . A 
s a ła tę  m ożna jad ać  n a w e t codziennie, 
p ra w ie  ca ły  ro k  — n ie  je s t  tucząca , choć 
k a lo ry czn e  m ogą być je j d o d a tk i (śm ie
ta n a , m ajonez!) i n iebezp ieczne  d la  do
ro s łych , k tó rzy  by ty ch  tuczących  d o d a t
ków  jaidałi w ięce j niż sam ej sa ła ty . (I.)

Co na obiad?
1. Chłodnik na kw*j>u>ix. m ichu zc 

śm ietaną. Zrazy w ołow e zaw ijane, kasza 
perłow a lub gryezana, sa łata  zielona, 
Krem  kaw ow y.

2. Zupa szczaw iow a t  jajk iem  i  z ziem 
niakam i. P ierogi ruskie z m asłem  i bu
łeczką lub z topioną słoniną. Sałata z 
rzodkiew kam i.

3. Z siadłe m leko z ziem niakam i. Jaja  
sadzone ze szpinakiem . Ryż ze śm ietaną
i konfituram i.

4. Botwina. Serca cielęce duszone, k a 
sza perłow a łub ryż, rzodkiew ka W śm ie
tanie. Grzybek z sokiem  ow ocowym .

5. Zupa rybna z k luseczkam i i natfcą 
pietruszki. K otlety  siekane z ryby mor
sk iej lub ryba panierow ana (rzeczna), 
ziem niaki, sałata zielona z siekanym  ko
perkiem  i śm ietaną. Kom pot z w eka.

6. Zupa jarzynow a zaprawiona żółtka
mi z ziem niakam i krajanym i w  kostkę. 
Pierogi z czarnym i jagodam i, śm ietaną
i cukrem.

7. Zupa kalafiorow a, przecierana (krem) 
z grzaneczkam i lub groszkiem  ptysiow ym . 
Paprykarz cielęcy, kluski kładzione łub  
makaron, sałata Zielona z sosem  m ajone
zowym. Szarlotka z rabarbarem lub 
kompot z rabarbaru.
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Pan S. K. z Krakowa

P y ta  P an , dlaczego w  X X  w ieku  is tn ie je  
an a lfabe tyzm  re lig ijny . P y tan ie  z góry za
k łada. że tego ro d za ju  an a lfab e ty zm  is tn ie 
je. J e s t w  ty m  w iele  p raw dy . P rz e ja w ia  się 
to  zarów no w śród ludz i re lig ijn ie  ob o ję t
nych, ja k  i w śród  w ierzących  różnych  w y
znań. a le  na jw ięcej w śród  w iernych  w ie l
kich , po tężnych  K ościołów . Z ana lfabe tyzm u  
re lig ijnego  w yp ływ a zabobon i fana tyzm , z 
an a lfab e ty zm u  pochodzi re lig ijny  in d y fe ren - 
tyzm  i  zan iedbyw an ie  re lig ijn y ch  obow iąz
ków .

G dzie należy  szukać  źród ła  tego z jaw iska?  
W  odpow iedzi m ożna by  nap isać  cały  t r a k 
ta t  naukow y. K ró tko  w ystarczy  w yliczyć 
k ilk a  g łów nych pow odów . N ależy do n ich  
n ie  ty le  n isk i poziom  n au k i re lig ii w  p u n k 
tach  katechetycznych , ile  raczej b ra k  w  
ogóle jak ie jk o lw iek  n au k i w  te j dziedzinie 
u  ludzi, k tó rzy  p rzes ta li być dziećm i a  je 
szcze n ie  są  ludźm i w' pe łn i dojrzałym i^ i 
uw aża ją , że re lig ia  d o b ra  je s t d la  m aluchów
i  k u ch a rek . Z  d ru g ie j s tro n y  n ie  w szyscy 
nauczyciele  relig ii s to ją  n a  w ysokości za 
d an ia  i zam iast uczyć rze te ln ie  p raw d  w iary
i zasad m o ra ln y ch  w  o p arc iu  o P ism o  św., 
uczą dew ocji, n ienaw iśc i w yznaniow ej oraz 
pogardy  d la  n iew ierzących . T ak ie j „w iedzy” 
re lig ijn e j każdy  rozsądny  człow iek dorosły 
s ta ra  się ja k  n a jp ręd ze j pozbyć. Szkoda je 
dnak . że n ie  s ta ra  się jednocześn ie  zdobyć 
w iedzy re lig ijn e j p raw d ziw ej. P ozdraw iam y.

Stalą C zytelniczka ze  Słupska

O ile nasza znajom ość dziejów  ch rześc ija ń stw a  
pozw ala s ta w iać  d iagnozy, n ie  by ło  fa k tu  d rę 
czenia dziew czyny  d w u d z ie s to le tn ie j śm ierc ią  na  
k rzy żu . O d k ry ty  w  ro d z in n e j w iosce o b razek  m ógł 
p rz e d s ta w ia ć  C h ry stu sa  o d p o w ied n io  u b ran eg o  
i  odm łodzonego  przez jak ieg o ś n ie fo rtu n n e g o  a r 
ty s tę . S erd eczn ie  p ozdraw iam y .

Pan Fr. Skolak as K alw arii Zebrzyd.

itedakc ja  d z ięk u je  serdeczn ie  z a  pozdro 
w ien ia , p o zd raw ia  w za jem n ie  i  zapew n ia , 
że w  je j k o leg ium  rtie m a  ju ż  d y sk u s ji n a  te 
m a t św ię to w an ia  soboty  -ozy n iedzieli d la 
tego, że tę  sp raw ę w y sta rczy ło  p rzed y sk u 
tow ać je d e n  raz . Z by teczną  je s t  rzeczą  sta łe  
je j m aglow anie. R ed ak c ja  d osz ła  do w nio
sku , że  1) św ię to w a n ia  n iedzieli (zam iast 
soboty) n ie  w prow adzono  w  X X  w iek u  lecz 
racze j w  II w., 2) n ie  dokonał tego K ościół 
R zy m skokato lick i an i pap ież , lecz  ca łe  s ta 
ro ż y tn e  ch rześc ijań s tw o , 3) zrobiono tak  w 
celu  od ró żn ien ia  się od w yznaw ców  M ojże
sza, 4) w o ln o  b y ło  ta k  po stąp ić , pon iew aż 
d la  P a n a  B oga i ży c ia  ch rześc ijań sk ieg o  jes t 
rzeczą  o b o ję tn ą  św ię tow an ie  w  te n  czy w  
inny  dzień  ty g o d n ia  by leby  i św iętow ano. 
Z resz tą  p o dz ia ł ty g o d n ia  n a  dn i n ie  n a le -

Tylko o  nas m ożna j> ic z e  r  łb yć  
„Kalendarz Katolicki” na rok 1968. 
Cena jednego egzem plarza 15 zł. 
N asz adres ■ Instytut W ytow nicsy  
„Odrodzenie" w  W arszawie, n i. W ilcza  
31.

ży d o  dz iedz iny  re lig ii. To sp ra w a  k a le n 
d a rz a  b a rd zo  um ow na.

R elig ia  bez  „cerem onii czy li zew n ę trzn e 
go k u ltu  n ie  je s t re lig ią  p raw d z iw ą , pon ie
w aż cz łow iek  to  tak że  c ia ło  ze zm ysłam i, 
m usi w :ęc sw oje  uczucia  uzew nętrzn ić  w  
ja k iś  sposób. C h rześc ijan ie , zw alczający  
w szelk ie  „cerem on ie” ja k o  w y n a lazek  po
g ań sk i lu b  żydow sk i, w y św iad cza ją  re lig ii 
n iedźw iedzią  p rzy s łu g ę . W olno i trz e b a  z w a l
czać p rzesadę , a le  n ie  sam ą zasadę.

N ie  w szy stk ie  zw yczaje  św ią teczne  w  
K ościo łach  ch rześc ijań sk ich  są pochodzen ia  
pogańsk iego . lAle gdyby  n aw e t ta k  b y ło . 
n a leży  p am ię tać , że n ie  -wszystko co is t
n ia ło  p rzed  ch rześc ijań stw em , pochodziło  od 
d iab ła . M iłość dzieci do rodziców  i odw ro 
tn ie , p rzy jaźń , pa trio ty zm , n au k a , m od litw a, 
re lig ia  o raz  w ie le  in n y ch  sz lach e tn y ch  u -  
czuć to  n ie  w y n a lazek  ch rze śc ijań sk i ani 
n a w e t s ta ro te s tam en to w y . B y ły  to  i są  u czu 
c ia  rd zen n ie  ludzk ie , n a tu ra ln e , zgcdna  z 
rozum em . N ie w y p ad a  w ięc  i n ie  w olno  
p o tęp iać  w szystk iego , CD n ie  n o si e ty k ie tk i 
ch rześc ijań sk ie j, a  ty m  b a rd z ie j n ie  w olno 
po tęp iać  sz lach e tn y ch , d o b ry ch  lu b  ty ls o  
n ieszkod liw ych  zw yczajów  d la teg o  jedyn ie , 
że n ie  noszą b a rw y  naszego  w yznan ia .

R adzim y zd jąć  z  oczu cza rn e  o k u la ry  i 
sp róbow ać  sp o :rzeć  n a  św ia t n ieco  inaczej. 
Jeszcze ra z  pozd raw iam y .

Pan M. G. z  Grodziska
A postoł P a w e ł, w y m ie n ia ją c  w  1 K or. 6, 9—10 

różne  w y s tę p k i m o ra ln e , m ia l n a  celu  p rz y p o m 
n ie n ie  ch rześc ija n o m  obow iązku  zachow yw an ia  
B ożych  p rzy k azań  w m yśl n a u k i C h ry stu sa : ..N ie 
k ażd y , k tó ry  mi m ów i: P an ie , P a n ie  — w ejd z ie  
d o  k ró le s tw a  n ieb iesk iego , lecz  ten , k to  .spełnia 
w olę  m ojego  O jca, k tó ry  jes t w  n ie b ie ’*. (M at. 7, 
21). S tą d  A postoł p isa ł: „A n i ro zp u stn icy , a n i b a ł
w o chw alcy . an i cudzo łożn icy , an i rnzw iężli, an i 
m ężczyżn : w sp ó łży jący  ze sobą , an i złodzieje , a n i  
chciw i, a n i p ija c y , a n i oszczercy , a n i zdziercy  n ie  
odziedziczą k ró le s tw a  B ożego” . P y ta  P an  o k o n 
k re tn e  znaczen ie  cz te rech  w y stęp k ó w  p rzeciw nych  
szóstem u p rzy k a z a n iu , w ięc w y jaśn iam y , że ro z 
w iązłość oznacza ogólnie g rzechy  n ieo b y cza jn o ś- 
ci, n a to m ia s t t r 2y in n e  nazw y  w chodzą w  szczegó
ły . k tó ry ch  o p isyw ać chyba n ie  m a p o trzeb y .

D alej Pan py ta , ja k  należy  rozum ieć pouczen ie  
C h ry s tu sa : ..K to  n ie  p rz y jm ie  k ró le s tw a  Bożego 
ja k  dziecka, ten  n ie  w ejdzie  do n ieg o " (M ar. 10, 
15). C hrystus p rzec iw slaw ia  tu  dzieci n ie  ty le  
ludziom  doro sły m , ile raczej faryzeuszom . Jego 
n a u k ę  należy  p rzy jm o w ać  z  ta k ą  gotow ością , 
szczerością, d o b rą  w olą  i p ro s to tą , z ja k ą  dzieci 
p rz y jm u ją  słow a i p ouczen ia  d o rosłych . Ż le i 
n iew łaśc iw ie  p o stęp u je  ten  sługa C hrystusa , k tó 
ry  ty lk o  czeka , b y  G o z łapać  n a  czym ś i d o 
n ieść cio w ład z  kośc ie lnych  czy p ań s tw o w y ch  o 
po d b u rzan iu  -ludu i  fcam iaracłf. ,"wywirotowy-cli. 
T aki k o n fid en t S a n h e d ry n u  i  donosic ie l P iła ta  
,,n ie  w e jd 2ie do  k ró lestw a B ożego".

M artw i się  P a n  losem  p o g ańsk ich  „n iew oln ic  
św ią ty n n y c h " , k tó re  na  cześć bóstw a m iłości, 
m ac ie rzy ń stw a  i p łodnośc i {A frody ty . .W enery . 
A sztarte , K ybeli itp .) m ia ły  obow iązek  u p ra w ia ć  
p ro s ty tu c ję  sa k ra ln ą  w  ob ręb ie  św ią ty n i -danego 
bóstw a. H isto ria  n ie  p rzek aza ła  n a  te n  tem at śc i
s łych  in fo rm ac ji, iecz  iwołłio się  dom yślać , że 
p o g an ie  w cale  s ię  n ie  tro szczy li o łudzi s ta ry c h
i n iedo łężnych , a n iek ied y  n a w e t ich  z ab ija li p o 
dobnie Jąk z a b ija n o  n ie w y d a rz o n s  n iem o w lę ta . 
SząOMnek d la  s ta ro śc i (w ty m  i dla k a lek ) w p ro 
w ad z iło  d o p ie ro  ch rześc ijań stw o  w ram ach  sza

c u n k u  .dla ży c ia  w  ogóle ja k o  d la  n a jw ięk szeg o  
d a ru  S tw ó rc y .

R ów nież n a  dalsze p y ta n ia  P a n a  c h ę tn ie  odpo
w iem y, w ięc  p ro s im y  śm ia ło  p y ta ć  a n a  ra z ie  
d z ięk u jąc  se rd ec zn ie  z a  p o zd ro w ien ia , p o z d ra 
w ia m y  w za jem n ie .

UW AGa , CZYTELN ICY!

POLECAMY

Nam zapom nieć n ie  w olno . . . *1 15,—
Mroki rozjaśniają s i ę ...................... z ł 10,—
Stosunki p o lsk o-w atykańsk ie w  

t y s i ą c l e c i u ........................... ....... .  i ł  12,—

Żądajcie w  kioskach „Ruchu”. K siążki te
rów nież można nabyć w  In sty tu cie  W y
daw niczym  „Odrodzenie”, W arszawa, u li
ca W ilcza 31. W ysyłam y na każde żąda
nie za zaliczeniem  pocztow ym  lab  po 
opłaceniu należności przelew em  pocz

tow ym .

POLECAMY RÓWNIEŻ

H istoria papiestw a, tom I . .  .  zł 35,—

Trzynasty stopień w tajem nicze

nia ...................................................... z l 3.—

Piękna nasza P olska cala . . .  z ł 15,— 

Sprawa K ościoła N arodowego w  

Polsce w  X VI w . ...................... . z ł  30,— ^

Śpiewnik kościelny
Do nabycia „Śpiew nik Kościelny", melodie, 

nuty i teksty 48 pieśni przygodnych. 12 pie
śni adw entow ych, 57 kolęd i pastorałek, 30 
pieśni na W ielki Post. 20 pieśni w ielkanoc
nych, 66 pieśni eucharystycznych. 60 pieśni 
maryjnych i do Św iętych Pańskich, 20 pieśni 
za zm arłych, litanie, nieszpory. Gorzkie Ża
le — łącznie 615 stron druku w tw ardej 
oprawie. Cena 80 zł za egzemplarz. Przy za
m ów ieniach ponad 10 egzem plarzy udziela
my rabatu 20 proc. W ysyłam y za pobraniem  
pocztowym  dla parafii, chórów, tow arzystw  
przykościelnych i indyw idualnie.

Zam ówienia prosimy kierować na adres: 
Prezydium Rady Kościoła Polskokatolickiego, 
W arszawa ul. W ilcza 31.

W ydawca: In stytu t W ydawniczy „Od rodzę a le”. R edaguje K olegium . A dres Redakcji 1 Adrai <*str» :Ji: W arn a  ł  n l. W ilcza 31. TeJ. B-67-W; » -JH S. 
W arunki prenum eraty: Prenum eratę na "'raj —"zyjmuj? urzędy pocztow e, listonosze oraz O ddziały ł  D elegatury „Ruch” . Mofcna n  r*n lcż  d o 
konyw ać w płat na konto PKO N r 1-6-lwaM — Centrala Kolportażu Prasy i W ydaw nictw  „Huch", W arszawa, u l. W ronia S3. Prenum eraty przyjm o
w ane s  4o 10 nia m h r ą c  ■>< irzed zająo  ęo w e s  prenum eraty. Cena prenum eraty: k w arta ir ie  — 26 zł, półrocznie — ał z ł, rocznie — 104 zł. 
Prenum eratę n". ta ’rv. >=cc. któru Jest o  40% droższa — przyjm uje Biuro K olportażu w yd aw n ictw  Zagranicznych .Ruch” , W arszawa, ul. W ronia 23, 
teł. 20-40-88, konto PKO S r  l-G-190024. (Roczna prenum erata w yn osi: dla Europy ?S, 18,70 DM 23,40 NJ-; 1,13,8 JE; dla St. Zjednoczonych i  Kanad TS; 
dla A ustralii 2,10,5 Ł  , 20,4 ŁE). Mofcna rów nlet zam ów ić prenum eratę, dokonując w płaty  na konto Instytutu  W ydaw niczego „Odrodzeni*”  PKO Itr 
1-14*147390. N ie zam ów ionych rękopisów , fotografii 1 ilustracji redakcja n ie  zwraca.

t  n vm  Zakłady Grs‘ic*lłe RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Marszałkowska */& N-fiJ Zara. 753



CHORZOWSK IE  „AZOTY”
poszukują p r a c o w n i k ó w

Praca na jednym r w ydziałów  p r /y  napi-l- 
n ian iu  hu lli szk lanych  helem  i neonem .

G dy blisko pól w ieku  tem u, a dok ładn ie
3 lipca 1922 roku ów czesny pełnom ocnik  
Rządu Polskiego i późniejszy  jego p re 

zydent prof. d r  Ignacy M ościcki zażądał 
p rzekazan ia  ad m in is trac ji Z akładów  A zoto
w ych z rąk  zarządu  niem ieckiego, n ik t nic 
w ierzy ł, że now e k ierow nic tw o  polskie p o tra 
fi sp ro stać  o rgan izacji i ek sp loatac ji tak  
skom plikow anego  obiektu . S tało  się jed n ak  
inaczej. D zisiaj w  porów nan iu  do okresu , w 
k tórym  zakłady pod k ierow nic tw em  polskim  
zaczęły staw iać  p ierw sze k rok i, p rodukcja  
podstaw ow ych  w yrobów  w zrosła p raw ic  o 
100 proc. Ten gw ałtow ny rozw ój p rodukcji 
uw idaczn ia jący  się szczególnie w ostatn ich  
la tach  oparty  je s t p rzede w szystk im  na b a 
zie zam ów ień eksportow ych  niezw ykle ch ło n 
nego ry n k u  św iatow ego. Zm usza to do szyb
k ie j i znacznej rozbudow y zak ładów  s tw a rz a 
ją c  duże m ożliw ości podjęcia p racy  w od
dzia łach  now o pow stałych . N ow e stanow iska  
p racy  w y m ag a ją  obsadzen ia  ich przez  in ż y 
n ierów  i techników , cieśli, m u rarzy , be to n ia 
rzy, ślusarzy , ap a ra tow ych , spaw aczy oraz 
pracow ników  n iew ykw alifikow anych .

P raca  w  Z ak ładach  A zotow ych odbyw a się 
w ru ch u  ciągłym  na trzy  zm iany. P raco w n i
cy. k tórzy  m a ją  na  u trzym an iu  rodzinę lub  
są zakw aterow an i w hotelu  robotniczym  
o trzym ują  d ep u ta t w ęglow y w w ysokości I 
ton  rocznie. Z am iejscow ym  zapew nia  się za
kw a te ro w an ie  w pokojach  2-4 osobow ych 
w D om u C hem ika za odpła tnością  łi0-90 zł 
m iesięcznie. Mogą oni rów nież korzystać z 
p rzyzak ładow ej stołów ki.

W okresie  urlopow ym  pracow nicy  korzy
s ta ją  z kom fortow o w yposażonych dom ów  
w ypoczynkow ych w  M ikołajkach . O sloninie. 
Ż elaznie. W iśle oraz z ośrodka cam pingow e
go w czasów  św iątecznych  nad jeziorem  Po-

goria. O środek  ten  cieszy się dużą p o p u la r
nością ze w zględu na  dobre położenie i szyb
ki dojazd, k tó ry  zap ew n ia ją  zak łady  w łasny 
m i środkam i lokom ocji.

M iłośnicy ku ltu ry ' fizycznej i sp o rtu  n a le 
żą do k lubu  sportow ego ..KS A ZOTY”, k tó ry  
o b e jm u je  k ilka  dyscyplin  sportow ych , w  tym  
p iłkę nożną, lekkoatle tykę , g im nastykę , że
g la rs tw o  i w ie le  innych . N iek tó re  z n ich  ja k  
sekcja  żeg la rska  należy do najs iln ie jszych  na 
Ś ląsku, a  d rużyna p iłk i ręczn e j kobiet z a j
m uje obecnie d ru g ie  m iejsce w  Polsce.

Z a in te resow an i podjęciem  pracy  w  zak ła 
dach  proszeni są  o sk ładan ie  podań  do Działu 
K ad r Z akładów  A zotow ych im . P aw ła  F in 
d e ra  w C horzow ie.

N atu ra ln y  basen nad jeziorem  Pogoria  dostarcza, w ielo p rzy jem nośc i am a to ro m  k ąp ie li.


